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NIESAMOWITY ZAKOPIANCZYK 
Cha(! z urOdzenia StanISław Ignacy 

Witkiewicz był .... '8t'W1w13nmem. dziecIńsIWO 
spędrlł w Zakopanem. Tutaj podawah go do 
chrztu Helena ModrLeJCWSka I Jan Knep­
lowslci-Sabala, Pod Tatry wróclł w 1918 t , z 
ROSJi. W mLllI"ę upływu czasu zamteresował 
SI" górami, m.m .• ,1 si" na Durny Szczyt, 
wędrCM'8ł po Tatrach l Tadeuszem MlCiń· 

wm, troctw; )C2.dził 1\3 nanach. 
Pormmo uk0ÓC7.o~h studIÓW malar· 

&kK:h w krakOWSktej AkademII .... takrwlt 
porzUCił malarsIwo, polOStaWUljq<: w kręgu 
swych zalnleresownń tylkO portrctowanie. 
ZaIOtyt nawet speCjalną firmę portretową, 

.... "kOnując pła tne zamO .... 'cma, zezego 
czerpał środki uu·z)mywama. NapISał około 
30 sztuk teatralnych, Wlelc z nich sam 
..... ystaWlał t. Ud7Jalem aklorOw amator6w 
dobieranych spo.<ród prl)'JaciOt wkapiań· 
słr.łCłl. Upra .... 'ał równle1 filmonę. a takie 
rOlograf.ę sytuacyjną 

Ale jego tycie dalcklc bylo od 
JCdn,~aJno.sc1. 

O tym, Jakle tO tyclC było, spr6bowa1a 
0powlCdneł Joanna Siedlecka. rep(>nerka 
upra ..... lająca rcporlat Bterackl. KSlą1.ka 

.. Mahatma W,tkac" 10 próba odpov.1cdzI na 
Wiele pytań po prLcszlo pOI Wieku Od 
IraglCllleJ Snl1el'Cl Jej boh3tera ..... e ~I JC'lIOl)' 
na WOłymu 17 wl"l.cśma 1939 r. 

W,c:~ tropów odkryt)'t'h pl7.ez 
autorkę blą1k1 dotyczy tycia z,akcptańSklego 
Wukacego. W len sposńh wz.bogacona 
'l.05lala Jego bJograrlll. zal'Ć\lo'no literacka i 
artYSlyczna, a przcde ..... Sl)'Slklm 7.akOpiańua. 

Na kanach lej kstą1.k1 znala71y Się relaCje 
uzyskane od kilkudZiesięCIu osób, ktOre 
zetknęły się t. mm w r07.mallyeh 
okohcmokJ8ch. Są tO ..... spomnlCnJ8 bardzo 
osobISte, ulotne, t. zamazanymi szczegółami. 

Mimo tego 001112 Wilkac:ego ryskujC na 
wyrazISIoki I ukazujc SIC: nam po latach 
sylwetka człOWieka jakby od nowa 
namakM'3na prLCZ t)'ch, którzy jut dziś 

naldą do ostatnich OSÓb pamu':laJących go za ,,"". 
Nie spOSÓb slrdCił pasjonujący 

reponat literacki, odpov.1edzieł r.a pytanie o 
Intymne nastroje i pn.e:tycta blkudzleslęau 

OIÓb, w rozmaity Sposób pov.'ązanych t. 
Witkacym. Jednakie dla d1JcjÓW Zakopanego 
tak W'Lbogacooa biografia, np. o szC'leg6ly 
jego tea.ralnych dokonań, mate Wlbogaot 
dzieJC mIaSta I jego tradycji artyst)'C'lll)'Ch. 
Autorka - dodajmy od ralU - nte SlC1ędZi 
słów krytycznych władzom miasta 
(uChodzącego za którąś t8m stohcę kraJU), 7. 

powodu traktowania s ..... ego wybitnego 
mlC.5Zkańca. ZaskakUje m.In. po5Iawa zl\3nej 
skądinąd placówki. jaką JC51 <XI lat 7lłSłu:tone 
dla m18Sl8 I krajU Muzeum TatrzańskIC. 
Wobec Witkacego zachowalo od IBl 
niczmienmc duty dystans. spov.'Odowany w 
rOtnych okresach r07.mallytnl powodami. 
Skutck .JCSt laki, ł.e np. najbogatszą kOlekCję 
portrclów Illloo ..... an)'Ch przcz Wnkactgo ma 
Muzeum ReglOOBlnC ..... Słupsku . 

Osobny, ostatni rozdzlłll k5ią1.k1 

stanOWI relacja, Fik doszlO do IraglczncJ w 
Skutkach pomyłki i pochowanLll na PęUoY.)'lTI 
Ol'Z)'lku CJ81a nlCZIlanego PoIestuka. a nIC 
Witkacego. Kslątka lego rod:zaju J'O'>'-'SIBJC 
przez tmudne m7.ame paClOfkÓW na nit. 
dllęlci SWOISteJ wędrówce poznaWCltj po 
zaClerająq'th Się tropach pamlC:Ct ludzkiej. I 
dlatego polecam są czytelnikom .. Na Szlaku" 
}Sko cenny ptl)'C'L)'TIck do krajOZn8WCZ)'C'h I 
Ineracklch dZJejÓW' Zakopanego. 

Tomasz Kowalik 

Joanna SiCdlecka - Mahmma WitkJr, 
seria .. Wybrańcy bogów", WydawOlclwo 
"SłOwo", Wars;zawa 1992, ss. 347, WICie 
unlkat""')'Ch rOlograrh. 

WARUNKI PRENUMERATY "NA SZLAKU" NA 1993 R. 
W 1993 r. ukaże się 11 numerów 

_Na $zlakuM (numer 7·8 łącznie), 
Prenumerata na 1993 r. wynosi: 
- 140 0001- zł (obejmuje koszty 

wysylkl). 
- 108 000,' zł przy odbio rz. wł.­

snym, w RedakcJI. 
Wpłaty prosimy dokonać na konto: 
Oddział Wrocławski PTTK, Rynek· 

Ratusz 11/12, 50·106 Wrocław. 

Bank Zachodni I OIWrocław nr: 
389206·1515·132 z dopiskiem _Na 
Szlaku'93-. Prosimy o bardzo czytelne 
wypełnienie blankietu ł powiadomienie 
Redakcji o dokonaniu wpłaty . 

UWAGA: Powyższe warunki prenu· 
meraty obowiązują tytko do 31 .01 . 
1993 r. Po tym terminie cena pre· 
numeraty wzrośnie. Patrz leż str. 24. 
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TA SETKA NIE POSŁUŻY PLECAKOWEMU TURYŚCIE 
W sprzedaty ukazala się ostatniO 

.Mapa szlaków turystycznych woj biel· 
sklego· - Arkusz nr 3, opracow8l1a w 1991 
r przez Przedsiębiorstwo Geodezvjno­
KanograłiCzne w Katowicach Pierwszy rzUl 
oII;a na to wydawnictwo daje Odczucie 
pozytywne Jednak szczegćłowa analiza 
koncepcji, Ilaści turystycznej I wartoścł 
ufytkowyCh lej mapy dla gOrskiego turysty 
szybko zmieniają len pogląd 

Przede wszystkim, mapa ta Jut z racji 
analOgicznego zasięgu niejakO w sposób 
naturalny konkuruje z Inną mapą turystyczną 
. Beskid ŚłąsXi I Żywlecki" , wydawaną przez 
PPWK w Warszawie od końca lal siedem· 
dziesiątych, a redagowaną pod względem 
turystycznym bardzo dobrze przez Wła­

dySlawa Sosnę Kaide pof6wnanie rych 
obydwu wydawnictw musi Iść na rueł<orzyść 
nowOŚCI z OPGK w KatOWicach 

Zacznę od podzIalki W gronie kIlku 
osób opracowuJących mapy turystyczne 
Karpat (m in wspomniany jut Władysław 
Sosna, StanIsław Kłos, p.sz~ tę recenz/ł) , 
staraliśmy się stworzyć calą generację 

tychże map w skali t 75000 Obecnie Obł9łY 
one prakrycznie cały t8fen Beskidów Za· 
chOdnlch I Wschodnich oprócz Pogórza 
Karpackiego I wznowienIa Beskidu Wyspo­
wego Nie bIOrę tu pod uwagę map 
turystycznyCh dwóch parków narodowych 
TatrzańSkiego (130000) I Plenlńskl8go 
(1 22 500) w wyjątkowo szczegółOWYCh 

podzłafkach Na obszarze SIJdEłlOw aUlorem 
praktycznl8 wszystkich map turystycznyCh 
jest Mare!< Staffa, a przyJęta dla tamtego 
lerenu doldadność jest Większa. gdy t 
wynosi l 60 000 

Tymczasem na ocenianej mapie woj 
bJełskiego (a sądząc ze schematu podziału 
8Otuszowego będą Jeszcze trzy następne Jej 
eoyqe) przyjęła podzl8lka 1 100 000 sta,e 
Słę manł<amemem podstawowym CZY"" ona 
wędrówkę szlakamI, nie mówIąC Już o przet­
śclach bez szlaku, mało dogodną ł wygodo 
ną Może natomiast nadać SIę do wycieczełl: 
kf'8łOznawcz.ych samochodem lub autoka· 
rem - bez wyChodzenia w teren. 

Nazewnictwo, zwłaszcza okolic 
grzbl6tOw gÓfsklCh, pozostaje ubogie ł małO 

czytelne (np na północnyCh zboczach Małej 
Czantof1l. na zachód od nl8Opisanej. a 
IStotnej kulminacji Kamiennego-790 naci 
WI5łą. na północo·wschód od Cl8ńkowa). 
szlaki turystyczne w kolorze zl8lonym prak. 
tycznie glOą na tłe przedstawionego Z8SlęgU 

------
lasów Drogi o znaczeniu drugorzędnym 

często są na tnapI8 nl&Wldoczne, np w 
Kamesznlcy I SZafem, w Rycerce, Soli I 
UJsotach, w rejonie Żabnicy! 

CetkowlCle dla turysty zbędne wydają 
SNł przepiSana tywcem z odtajnionych w 
latach sIedemdz iesiątych podkład6w 

mezhczooe IIoścl numerów (cyframi arab­
Sklmij rewlrOw leśnych; dodatkowo zaclem· 
nlałą one obraz częŚCI g6rsklej mapy, do­
minując bezsensownie np w okolicach 
Magurkl WiŚlańskiej, MalinowSkiej Skały, 

WIelkiej Raczy I Przegtbłla Uzupełniają te 
numery liczne mało odkrywcze dopISki 
~ŚWI8fk ", co oznacza rejony lasów śwler· 

kowyCh Jest to o tyle mato praktyczne, 1e 
lasy świerkowe w ogóle dominują w drzewo­
stanach, zwłaszcza Beskidu Zywlecklego 

Negatywnych odczuć dostarcza fe­
genda mapy I }ej odwZorowame na arkuszu. 
Tu znów mamy do czynienia z przeniesie­
OJem w sposób mechaniczny z podklad6w 
różnyCh, wlek:e dla turysry dziwnyCh rzeczy 
- z czasów, kl8dy podkłady te 8łutyły 
calklem Innym celom nU: turystyczna 
kanogratla. 00 mnóstwa takICh zbędnych 

szczeg6tów naretą zakłady przemysłowe z 
kominem lub bez komina, transformatory, 
linIe lelałoOlcZf1e, linIe kolejowe zeleł«ryfI­

kowane w sposób odr6żnlający od pozo­
stałyCh, mury lub metalow9 ogrodzenia przy 
drodze(!?),ogrodzenla z kamienia, prętów 
metalowych lub sIatki (17) CałoścI dopeI. 
nl8Ją suche rCNł'j ł żywOpłoty oraz zarośla 
trzCiny I showla. 

Fatalnym doprawdy mankamentem 
.i8SI . czysta" Odwrotna strona mapy, bez 
tadnyCh Informatorów - anI turystycznego, 
anI krajoznawczego, Zastosowany do druku 
arkusza papier kredowy nIe jest zbyt 
odporny na wielokrotna skladame I rOl. · 
kladame mapv na szlaku turystycznym 

Dla dopełnienia mato optymistyczne­
go obfazu przytoczę Jesz.cze nIeco potknięć 
I uchybień szczegółowyCh Nazewnictwo 
niektórych szczytów rozmija Się z przy"'ą 
praktyką turystyczną, np Moronka zamiast 
Muronka, Gonczarka Z8lTll8S1 Gańczor1ęa. 

Munczol zamlst Muńcut, G Boracza zamiast 
Boraczy Wierch, osledla Mruzków nad Wisłą 
- prawidłOWO MrOzków, Magurka zamlaSl 
Magurka RadzIechowSka Zdarzają się tet 
pomyłki literowe, np. Wlrch Goścl8j6w NI8 
została opisana istotna kutfTllnacja: Malaj 
Zabawy nad Rafczą I Rycerką Ooinl\. a co 
wa1niefsze - pominięto szereg wzniesień, 

na k10fych stojłl schroniska PTIK lub 
studenckie, jak Sosz6w nad WISłą , 
Skalanke nad Zwardonlem, Hala Baracza 
nad ŻabnIcą 

NanIesiona z081ala od dawna 
zlikwidowana w terenie skocznia narcimka 
na Przysłupte pod Baranlłl Górą, a ~a 
nie Istnle)ąCe szlaki turystyczne na wschód 
od żywca (zielOny) oraz wzdlut zachod· 
nich brzegów Jez. Żywieckiego w stronę 
Zarzecza (Mity) Samo Jaz. ŻywIeckie, 
p::lm[mo te na mapie znalazla się rylko Jego 
połudnIOWa część, powinno być jednak 
Ol.naczone Brakuje na mapIe nowej 
pięknej wletV widOkowej na szczycie 
88l8nleJ Gó!y 

Napł8y .Ustroń" I .Brenna- na pół. 
noc od KamJennego, oznaczaI4C8 praw­
dopodobnlł zasięgi granic gmin, Sl!I w rym 
mieJscu mylĄce, a dla turysty całl<owicie 

nlezrOl.umlale W okolicach Gańczorkl 
opisano osiedle Czumówka o nazwie raczej 
obCej dla znawców t8mł&łSzych oII;oIIc, 
Rezerwat .Zr6dIa Wi~· nanleslony zastal 
za bardzo na północ, a szlak narciarski z 
Hall UpowslI:lej do A8łCzv odwzorowano 
nleprawldlowo, sprowadZ8jąc go z Zapo­
lanki do ZiMnej Dolnej - co w terenie nie 
Jest prawdą Brakute w ogóle funkcjo­
nU!ąC8j nat1OS1rady z HaU Upowskiej do 
Z1atnej 

Żółty szlak z Przał Sałmopolskiej do 
Szczyrku Salmopoła Jest praktycznie nie do 
odr6inlenla I stanowi }eden z dowOdów, te 
.setka" dla turysty plecakowego w tak silnie 
nasyconym szlakami terenie, Jak Beskid 
Śląski staje Się n.eutyteczn&. 

Na mapie nie zostały opisane 
Słowlanke nad Żabnicą Skałką oraz 
FajkÓ'Nka na zachód od Węglel'skleJ Górki, 
gdzie krzytujłl się Istotne szlaki turystyczne 
Czarny szlak turystyczny z Brennej do­
ch<X1z1 jedynie do nieoznaczOfl8J kulminacji 
Grabowej i nie prowadzi dalej wspólnie ze 
zo- czerwonymi na Prze! Salmopołską. Na 
Przeglbku przerwano przebieg szlaku 
czarnego z Sof[ I Rycerki Dolnej, choclat w 
rzeczywIStOŚCI dopf'owaclza on do granicy 
państwa z CSRF na przełączce pod BanIą 

Tę namiastkę wykazu uchyb ień 
szczegOłowyCh zrobiem jedynie w sposób 
wyrywkowy , nIe anal lzułflc dok/adnle 
katdej sekCJ mapy 

Andrzej Matuazczyk 
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Recenzje 
/.nany gOrolazom rysownik panoram, 

fOlograf gÓr, krorukarz SChroni5lt, .... 'SpOIlwórca 
systemu bacówek I WodkOw kullurnlnych 
tUl)'5tylu gOrsklej. clyh Edward Moskala, 
popełnił L<;Lą1.CC'JU; "Schromsko P111( na 
Polanic Choch()łooMkiej" . Miała ona znaleU SIę 
w spnedaty równocze~llIe z pobytem Jana 
PawIa 11 w TIurach na Wlktor6wkach, ale 
paple:t zmIenił plcrwO(nc pumy I Zakopane 

gdzie m. In . 1naJduJc ~H; OpiS mocno 
popoIudmowego Ijuldu I K .. \Spn~·ego (hc"l 
daty) oraz oM \Io"Spńłnyth \'\'<:Qrńwclr. l "Olany 
Chochoło\l.'SkJCJ na Rakuń . 

MoJlłC l..alem na u .... ildl.c. Je wycteC"lkl 
181i1..ańsklt ksMjd7.8 Wojtyły mogły odbywał ~ę 
OCZ)""lklc me tylku w Tatrach l..achudnlch, 
prl}'puszC'7.am, te mógł <XMlcd/lt prl)' OklllJi 
Zjazdów narcL3rslr.lch tut1c schronisku na Ilall 

, 

)C schron1Slt lak hiJrd/ll/apumnklnych, Jak 10 IN 
l)ohnłC: ·Stamrnhl.K.1ańskICJ . I lU na Polanic 
lI ucl~ka , W puypadku ~chmnlska pod 
7.awu:slslą Tuml'l aUlur pudal 01«') faktów ., 
jego dzICJÓW. I IJltWoU mc Wllldomu, dliK"lCgO 
pominął sporo Infurmacjl, }1k1e I5I()(nych, l 

Qlitatnlego w dZiejaCh IltllCklu - hagalelka! -
dwudzle.~tołccla . OIM liChrunisku ll1asryńskich 

nie upadło dlaICb'1.l. ;łc prleSlllla w 1951 r 

NA NAJWIĘKSZEJ TATRZANSKIEJ POLANIE 
umknl;ło Wielkiego wydarzema, na klÓre 
Il3SlaW\8ł SI~ me tylko autor wspomnianej 
k5iąte<:zkl. 

Pomys ł , aby przypomnlet dZieje 
dawnych I współC'ltSl'I}'(=h schronISk W Dollme i 
na "olanie ChOChOłOWSkiej Ole jest zbyt 
oryg\Oalny, bowltm ten sam autor jut wlCle 
razy ~·tadał ich perypetie. Ak: w połączeniu 
7. faku::m, te paptet odwledlłł w 1983 r. 
schromsko na POIame oraz. te w 195-' r. 
podobno po rax pierwszy b)ł w Talrach, 10 dla 
autora lej opowiCkl okazja sWOIsta i me 
dziwnego, te z n'lej skorzystał. 

OkazUje SIę jednak, te pn.ynaJmnicJ 
JCden 'I podanych przez Moskah; faklów me 
polega na prowdlJt. PJtrwsze spotkanie Karola 
WOjlyły 7. Tlllrami nie odbyto ~ w Dolinie 
ChOchOloYlsklcj wc WT'leM1iu 1954 r., lecz. w 
slycznlu 1953 r. po wycicczce kdkudniQo.\'Cj na 
nllrly w Gorce, klóreJ przy$wiecała idea 
7.dobyclll kondycji przed wypadem w Tatry. 
Motna o lej eskapadzie przeczytat \lo 

.,Kalendaflum tycia Karola WOJtyły" 

opracowanego przez b . Adama BoniecUego. 
m.lO. na podstawie reJaqI Jacka HeMela, 
Andrzeja HrynklCWicza l SlantSiawa Szym­
czuka. KondYCJa była potI"ZC:bna dlatego, te 
ówczesny doc:cnt WOjl)'łB nie mi&ł na" na 
nogach od czasów 81mnazj8lnych_ WyaecUa 
tauzańska odbyła.Slę 24.01.1953 r" poczynająC 
od Poronina. Na trasie bytO bk.opanc, a 
potcm Gubałówk.a , KokIClISka I Hala Plsana, z 
Kir powrÓt aulobusem do Zakopanego i 
poctągJCm do Krakowa. 

Byt mott błąd Moskal)' bterze Słę z 
faklu znalezienia w UMjgach meldunkowych 
schroIlIska wpiSÓW Karola Wojtyły, a nie bierze 
pod uwagę , te mogło byt całkiem inaczej. Ot, 
nadmierne zaufanie do papierOw zawroclto 
hl!torylta-amatorn na manowa:. A ponadtO 
autor Ole podal trOdia Informacji o pobycie 
księd7.B WOjtyły w Tatrach po raz pierwszy. 

Innym trOdłem informacji o 
tatrzańskICh pobytach uic;dza Wojtyły mott 
był Icsiątka Tadeusza SI)'CUlia .. Ol:lecno'ć~ , 
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Kondral()\l>'eJ czy na KnlatÓ ..... kHch hltcm 
"plCl'\\'SZC ~potkanlC kSIędza Karol'l WOjtyły 1 
TatramI" OIC nastąpi/t.> w 1954 r .. jak chcIałby 
lego autor kSląteczki , ..... Ięc ~I co naJmnlCj 
nIeStosowne dof'dNanlC idC'(}Iogu do faktOw, 
J8kle nIC miały mlCjSCa, JCSI mllologtlUW8mem. 

1'~W1ęcilem lej sprawie lak duto 
mieJsca, bowIem jest 10 pocląlek myS:1i 
pt'Wo'oOOnlej aUlora, klÓl) na tej U'il1OWle ulkał 
kołeJne wąlkl. Do mewąlpllWlc 5C0$8CYJnych 
nalety opubhk(Jllo-ana w tej kSią1:CC'/.I.'C. re18Cj8-
lisi OwclesneJ. IJ- podczas C'LCrwcc:J\l,'Cj .... ,1.)1y 
paptet.a w SChronISku, klCrOWnlC"lkl obiektu 
Janiny Pav.łowsklCj . Podała r.>n." wIele faktów 
obraZUjących prLygotowanw du prl.YJ~C1a 

~Ojnego ga(oa w schronl~ku , I Jak omal me 
do:nto do skandalu 7 po ..... odu nadmlerncj 
C'l:UjllOOCJ slutb speCJalnych. 

Na kolejnych stronach 'Inajdujemy dZlc-' 

• 

Istnieć stacJIł luryStyczna I' rTK Z 
pw'Odzcnlcm pelniłoby dalcJ ~woJC funkCje 
dlatego, te miało ogromną Ik:IM" Wlelbtctell 7 

powodu kameralnokl .... n~lri.a • serdec-LIlOkl 
Karole. BlaslyńsklCj . Wypiekane przez Olą 

Cl8Sta ktągały z duJ.ego schronISka 1\8 PolanIC 
niemal wszystkICh, ~łas7.cz.1 na popotudmo .... -e 
k.av.)' • herb,uy 7 CJaSlaml, a mało kto l nICh 
rezygnował, gdy SM; o Iym duy,.,ed1J8ł. TaklC 
szarlotki, pk u B1as1:yńskICJ, pdałO SI( bodaj 
tylko u Mary51 KnCplowSkle) w OO/101C Ptc;CIU 
SlaWÓYo Polskich. na pewno JCdnak o Wltle 
lepszy był makOWICe. GokIC Od BlaszyńSkieJ 
chodZIli let na PoIan~ , at)) się ... wykąpat w 
Cieplej wodZie, ho laklegu luksu5U pod 
Zowiesi5łą nil: hyłu. MleSi'kajlłCY \.\ tym 
schronisku cenili mlc laktc ClS7.~ 1 spokÓj. 
jakiego trudno hyłtl tX7cklwaĆ w kombmaCle na 
PolaOle. 

W Oo4lnl. Choc~kJet. Foto: Zcłzlet.w J . ZiellńKl 
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Owszem. małe sehrOnlsko b)'ło 

:rwalcza~ .raka konkurenCYJoc ..... sl05unku do 
schroniska na Pola me. Bodaj me byto mleSlljca 
bez koni rOli. co w sezonie szczególnie do!*kalO 
BlasryńskltJ. a o 10 właśnie chod2.lło. S)tuacp 
laka 1~'S1a prtez ładoc klika lat M06kala 
pomija zupełnie fakl, te schromskICm pod 
7.11wteS1S1ą gosp0d8n:yta udanlt Vr)'ChOY.'8mca 
KarolCl - Mal')'5ia Slyrcyla, którą pamlfitam od 
małej dziewczynki do :r.amątpóJkla. MIcS"lka 
dzi~ w KIrach. Dopiero w pterwsrych latach 
sledemd1JtSlllt)'Ch Jut me dało SIę v.ytn:ymać 
5.Z)'kan I trzeba było obiekl ~_ Pewnie, 
nlel1OWOC7.tSn)'. ale Ile mamy ~esnych 
obtektÓW w Tatrach? 

A teraz gari(! osobIStych wspomnień ze 
schronISka P1TK na PoIame Chochołow$kItJ. 
7Aarzyło mi Się po raz pierwszy w nim mieS7'kać 
od pierwszego dOla świąt Botego NarOCll.eOltI w 
1953 r. Nie wszystkie pomieszczenia były 

gOlowe, pamlfilam te po łUSlerko nad 
umywalkę w pokOJU dwu· lub czteroosobOwym 
trzeba było pópt do klCrOl\l1lka obIcluu. me 
'NSZ)'Sttlt były za ..... leszone na mltJSCu. PIC:fWS1)' 
transpc)n węgla wlezłOnego do schroniska 
ugrzązł w zaspaCh na drodze pom:teJ POlany 
TrzydniÓWka, prted mO$tluem na POIoku 
Chochołowskim. W tym samym mieJscu garstka 
tul')'SlOw mteSZkająCyCh w schronISku pchała 

samochód WIOZący... fonepl8n. Sił doda .... 'S1a 
nadue,18 na ..... :\pamałe:go. po raz plCrwSl:y w I)m 
schrolllstu, Sytwestra. 

Nie miała ChochOłowska SlC'I.ę.<C18 do 
pierwszych kien,)'Wnlków. JulIUsza Trcmhtt, 
kiego mało kto pamu:;U1, bo niczym !lIt; me 

wyrMnll, za tO Jan Koźlcekl zapoczqtkował 

sporo dobre80. ale wkrótce 711Stąpll go uf'"'t;dmk 
Czesław Psslunko. klóry za malo WlcdWlI o 
gospodarowaniu. ub)' dobr"te poprOWlld~ tak 
5pCcyrlC7:l1)I obltkl I spory personel NICdo­
kignlOOym W7.Q1'em był StanISław Jaros:t. za 
ttÓf)m sporo turystów. IZW. prawdLJ'\\o}'ch. prze­
mosło Się pod Babią Górę. gdZlC na ..... ct światła 
Ole b)'ło, 8 pchły wprQlit poterały. ZrObIł tam 
poc-lądkJ. Pamiętam, jUk odchoct7.ąc 1. Ch0-
chołowskIeJ ut.otal sit;, te ka7.ano mu zapłacić za 
slruezone szklanki. Jakby je ukradł. a szklanu -
wedlug komiSJI zdawczo-odblorC'teJ - nie 
JXM1nny SJę stłuc prt.et parę lal utywanla. 

Utyskl\uOIe autora n8 dZieci 
7.JCtd1a,ące w nadml8ne do schmnl$ka pt co 
najmniej nleporozumlemem. WIcie z tych dzlea 
to byty poctechy pr1łcowmkÓW I akl~tÓW 
PTfK, przede w$1.)'Slklm l. I:G, kt6rzy 
kOl"l:)'SIająt l. "prl)WIIeJu" re7erwowah sobie I 
wszelklm znajomym rnltJSC8 na feńe szkOlne I 
IZ\\. słoneczne sezony. I}lICCJ pr1.tCld: mUSiały 
SIę gdvd ba~. zv.-Iaslc:za gdy tod2Jcc rut 
potrafili Im 10rganlzowat: 7.3Ję(! pOla 
schrOniskiem. Od p6:1nego rana d7.iectamla była 
z nimI na nartach, potem był obiad. a - jak 
wllldomo - nit W5l)'SlklC d7Jcci pt"lesypia.l'ł 

gt"lCCZnlt popołudme Ten problem trwa nadal 
I prlez lala był me do przeskoezenl8 na 
Kalat6v.kach, .... Szayrku i w wtelu Innych 
schromskach popularnych w Zimie, 

OscalOJ raI dłu1:eJ byłem na POlanie w 
ohlekcJe turyStycznym na począlku lal 
SlOOcmd7jnlqlych. Potem Jut nie dawało s!fi 
.... }trzym3Ć w Iym pseudohotelu górskim, 

IK PISZE O GÓRACH 
IK lo znany I ceniony . Informator 

Krajoznawczy· Oddziału Wrocław· 

skiego PTTK, noszący od niedawna 
nawy oficjalny tytuł .Śląskie Zeszyty 
Kraioznawcze~. Jak zwykle. tak i w 
najnowszym numerze (64), który ukazał 
się we wrześniu, nie zabrakło 

mat9fiaJ6w dotyczących polskich g6r. 
Julian Janczak przedstawia Interesu· 
jąco tak banalny, ale jakże ważny w 
codziennym zyciu tych obszarów. temat 
wykorzystywania sudeckich surowców 
mineralnyCh, przede wszystkim skat. 
Jest to niewyczerpywalne wręcz 

bogactwo naszych gór, któremu dziś 

naJeży się co najmniej taka uwaga, jaką 
poświęcano mu w minionych stule· 
ciach. Romuald M. Łuczyński prezen· 
tuje, na odmianę, rodzinę von 
Hochberg. Przywędrowała ona do nas z 
Łużyc w średniowieczu. zapewne jako 

mało znaczące rycerstwo, ale dzięki 

służbie dolnośląskim Piastom i 
umiejętnoścłom gospodarczym doszła 
do wiełkiego majątku. Wystarczy tylko 
wspomnieć, że Hochbergowle jako 
panowie Ksląża stali się książętami, 

pozyskując tet ogromne dobra z 
Siedzibą w pszczynie. Przyczynek do 

powojennego stanu energetyki w 
Jekmłej Górze przedstawia Knysztof 

Tęcza, zaś Bogusław Czechowicz 
prezentuje jakby niedużą, ale zgrabną 

(chOć nie wykorzystującą nowszych 
informacji z tego zakresu, choćby Z. 
MartynowskiegO, rozsianych w wielu 
publikacjach - przy obfICie cytowanych 
materiałach niemieckich!) monografię o 
barokowych kapUcach w rejonie Lewina 
Kłodzkiego. Znów przybył kawałek 

wiedzy o naszych górach - skorzy­
stajmy z niego! 

t.an.ądzBnym meudolnlt I po pr/erobienlu &O 
na ma szynk" do robIenia plentęd'T.)' na 
turystach za8ranICZnych, 8łównle z WęgIer ł 
ZSRR. 1 nIC SIK mnie b'jlo na COI'BZ .... ytsze 
opłaty, 7Jł$ sala 7.bKlrowa przestała ISIntet! w 
Imię .. wytR:)'(:h celOW', 

Pota Iym draml mOJe nlCOdmJenne 
niedbalStwo w ptSOII>l1l n8L\louk ludn, ktĆl"'L)' 

pnCClet takie mieli Imiona Autor JCSI bardzo 
",ekonsekwentny podając pełne imiona i 
nazwl!lka urzędnik6w turystycznyCh I 
archllektów. a znany sport(}\\·jec. nurciarz 10 

tylko ~7_ Motyka". a kurier "Kusztnon". 
Ponadlo Inf0C"maCJ8. te kluez do Izby Pamięci 
na PołaMIe zabrał kl~ ~z SiedZiby 
Tltrt.ań~kiego Parku NarOClov.'Cso" jest 

szczypanll:m w łydkę prtt"l. ratlerka. Ostatnie 
zdaOle rOl.dlJahku o .... yprawte nu ZWlel'ĆWkę 
Id JCSl cJcdł: komIczne, podobnlC jak Op!!! 
,.srebrnego jubUeus7.u" schronIska. kt6re 
przeaet taklyctnlC w tym mltJSCu I5tniCJC (w 
rótnyd1 budynkach) od 1932 r. W 1978 r. 
odbyła SW; zatem Pl'}'W3lna Impreza, która 
dZIęki autorowI omawianeJ tu kSląteczki 

..... eszła "do hlSloru", A to ci hIStoria, chcmłoby 
Się "'"CStchnął: po lekturze. 

Tomasz Kowa lłk 

Ed ..... ard M05kata; ,,5chronl!ko PTTK 
na PolaMle Choehołowsk~e( Dom 
WydawnłCl)' ,.Ankar", Wars:t.awa-KtakÓ'W 
1991 (nakład j cena ruCU ..... KSocuuone) . 

DWORZEC TATRZAŃSKI 
SPŁONĄŁ 

Jesza.e nie nacieszyliśmy się w 
pełni nowym obiektem P1TK przy ul. 
Jagiellońskiej w Krakowie. a jut zwaliło 
się na nas ntesz.c:zęście. W nie(t"lje1ę 29 
lisiopada br. spłonął niemal dOS7.cz(tlnie 
zakopiański 0w017,cc Tatmll\ski, Wybu­
dowany w 1907 L , mie~cil Odd7ja l 
P1TK, Muzeum Talrtań.skie, go~cił 

oPrttwodników. I znów duty kłopot. 

Będziemy inrormowat CZytelników o 
sytuacji. 

KOLEJNY TOM 
SŁOWNLKA 

JnfOfmujemy. te ukazał się koleJtlY 
tom - ,. - Słownika Geografii Turystycz­
nej SudetÓW .Góry 8ystrzyckle ł OrUckle", 

At7i go zakuptć nalety przesłać -
przekazem pocztowym - kwOtę 55 000 zł 
(obejmuje koszty wysyłk~ na adres. Ofi­
cyna Wydawnicza SUDETY. ul. Sujnochy 
1,. S0-076 Wrodaw Nakład tylko 3000 &gZI 
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Recenzje 
Po raz trzeci ukazała się ksiątka 

,.Wolanie w górach" - jedna z naj­
watniejszych OSlalnio po~rOd lektur 
górskich. Już pierwsze wydanie wywołało 
poruszenie, gdyi od wielu dziesiątków lal, 
bodaj od czasów Pawlikowskiego i Za­
ruskiego, Reyehmana czy Żuławskiego. o 
górach nie pisano w laki sposób, w 
sposób, jaki dostępny jest tylko fachow­
com, znawcom gór. którzy w nich 
pnem~leli niejedną godzinę. a była 10 

wiele pytań. Stawia je sobie, pamiętając 
swoje godziny podczas akcji - jako 
szeregowiec. oraz pytania, które stawial 
sobie jako naczelnik Pogotowia, wydający 
rozkazy i polecenia - jak za czasów 
Zaruskiego. podczas akcji górskich. Kiedy 
wolno zostawił wzywającego pomocy sam 
na sam z t)wiołem, z chorobą, kontuzją, 
słabOO:cią, bez ratunku? Kiedy wolno 
OdStąpił górom innego człowieka, 
któremu powinęła się noga, zawiódł chwyt 

popularyzatorzy. Tworząc wszelką lite­
raturę poS:więconą górom uznajemy 
kanon: góry są mocarne i o wiele od nas 
"mądrzejsze", wchod1my w góry z pokorą 
i zasobem wiedzy, najpierw niewielkim, a 
l czasem coraz większym . Bo tylko w len 
sposób motemy je poznać i uznać za 
swoje. pojąć i oswoić sobie. szanować. 

Lektura książki Jagiełły, jak w 
przypadku poprzednich wydań, przeko­
nuje po raz kolejny, że natura - wla$nie 

• 

POD BŁĘKITNYM KRZYZEM 
także w wicIu razach godzina 
przedostatnia. 

Po dwunastu latach od wydania 
pierwszego Michal Jagiełło. uzupełniając 
pierwowzór o nowe fakty z kroniki 
GOPR, dodaje do nich komentarze 
pogh;bione nie tylko doowiadczeniem 
pisarskim. Mamy do czynienia z refleksją 
psych ologiczną i filozoficzną , która 
towarzyszy kronikarskiemu zapisowi i 
relacjo m z akcji ratowniczych w Tatrach. 
Michał Jagiełło, dzi~ wiceminister kultury 
i sztuki. przedtem naczelnik GOPR 
Orupy Tatrzańskiej. gdy było ono 
związane z P1TK, potem pisarz. au lor 
scenariuszy filmowych i działacz partyjny 
(przypomnieł wartO m.in. jego .. Hotel 
klasy Lux"), który zajmowa l także 
s tanowiska wiceszefa Wydziału Kultury 
KC PZPR, przebył krętą drogę. do 
porównania z trudną górską wyprawą 
ratowniczą . Jako autor "Wołania w 
górach" sięgnął wysoko, v.'Spinając się do 
poziomu samooceny I dosięgnął 
poprlCC'Lki tycia prawdziwego, gdy trzeha 
je pOOwi~ił innym. 

To jest ideał, którego pierwowzór, 
już legendarny po tyłu lalach, stworzył 
swą g6rską ~miercią i pOOwięccniem dla 
ratowania tycia innych sławny KJimek 
Bachleda. Od tamtego czasu mora!nośł 
ratownika ma jeden wymiar. wymiar 
prlede v.'Sl)'Stkim górski. Gdy prz)'chodl.ą 
"godziny przedostatnie". gdy trzeba 
przełamał w sobie wszystko, co własne, 
osobistc. egoistyczne i U"'teba ratował 
C'lłowieka w górach, ratownik przestaje 
był sobą, boi się, jak każdy człowiek w 
sytuacji oSlatecznej, a dCcylja. (,.-l)' i~ 

ł dalej, należy do prawie niewykonalnych. 
',1 Wielu goprowców takie decyzje 

podejmowało. wielu sprawiło, te Błękitny 
Krzyż okazal się znakiem nadziei i 
ratunku przed przekroczeniem bariery 
ostatecznej. 

Autor .. Wołania w górach" stawia 
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skalny, gdy górska prl)'roda okazała się 
mądnejsza, silniejsza, bardziej bezlitosna 
i bezwzględ na? 

Takich pytań ruszający w góry nie 
stawiają sobie jut to z braku wyobratni, 
jut 10 jako .. tury~ci" . Prlcwidywal i 
stawiał takie pytania nie tylko Zaruski. Po 
nim było wielu, którzy mIeli do czynienia 
z ofiarami gór i musieli, jak kazało im 
sumienie, ruszył z pomocą· Osnową 
książki Jagiełły jest sławna "Ksiąt.ka 
wypraw", tyle raZ)' cytowana i przez lata 
zapisana tragediami. sukcesa mi , 
przykładami o wymowie rozkltonej na 
ska li od ~mieszności i totalnej glu poty do 
skrajnego dramatu i bezradno~ci 
człowieka wobec górskiego t.ywiolu. 

W rozwataniach si"gną l w te same 
rejony myśli i C'l.)'nu. które swe~o C'/.8SU 
osiągnął Wawrzyniec ŻuławskI piSl.ąC 
"Tragedie tam.ańskie". lecz nie poswięcil 
tak wiele miejsca rozwa1.aniom o wnętrl.u 
i rozterkach ratownika. 

Ksiątka Jagielły to kolejny hokl 
złożony Ratownikom. ludziom. których 
widzimy obok nas na szlakach i w 
schroniskach górskich, między nimi 
przecież był kilkanaście lat . Wszedł do 
Pogotowia. gdy skrom nie doi}wali swoich 
dni ratownicy l,apisani w jego kronikach 
na pierw5rych kartach kronik. lacy jak 
Gąsienica Szymków. l:zy Gąsienica 
Byrcyn, KrleptOv.'Ski. Wawl)'tko. Ale oni 
jut" ie; minęli", naSiało nowe pokolenie. 
J o tym nowym tet warto wiedzieć, 
pamiętał, wspierał. podobnie myśleć, a 
między nami mówiltc - lepiej zapobiegał 
ni t. ratował. 

I tu pojawia się nieodparcie wątck 
dydaktyczny - kto powinien, kiedy i jak 
edukować, pomagał pojął góry, ich sens i 
naturę, ich piękno i grozę? Tak, 
organizatorl)' turystyki. my takie. katlly z 
nas. czy to z poC'lucia obowiązku. c'lfj tet 
jako "ak tyw kultury szlaku" , my 
przodownicy. przewodnicy. kierownic..)' 
wycieczek, piechurzy I narcian,e. I my. 
wydawcy biuletynóW. autor l)' artykułów, 

ta górska, pozwala człowiekowi sięgnął 
szczytu, ale i pnekonuje, jak mało znaczy 
człowiek wobec górskiego tywiolu. 
Tatrzańskie tradycje ratownicze zapisy. 
wali ludzie wybilni w swoim rumioole, 
ale i wybitni jako ludzie. gdy1 poświęcenie 
dla innych nobilitowało ich między nami. 
Tym razem ksiątka nie zbiega się z 
jubileuszem (pierwsze wydanie ukazało 
się w 7()..lecie Pogotowia), ale z równie 
znaczącym faktem. Oto w patdzierniku 
1991 r" po usilnych staraniach w Sądzie 
Wojewódzkim w Nowym Sączu, 
zarejestrowane zostało stowarzyszenie 
.. Tatrzańskie OchOtnicze Pogotowie Ra· 
tunkowe" z siedzibą w Zakopanem. Po 
latach następuje powrót do tradycji 
najpierwszych, nawet w statucie Pogoto­
wia nic nie zmieniono (po7.3 sformu· 
lowaniem mówiącym o absolutnym 
posłuszeństwie, które stoi w niezgodzie z 
ogólnie prl)'jęlymi prawami cz.łowieka) . 
Ponowna rejestracja Pogotowia 10 nie 
tylko, jak sądzę, powrÓt do tradycji. ale 
prlede v.'SZ)'Stkim przypomnienie s tarych, 
by nie rzec odwiecznych, prawd o górach i 
ludziach w górach. Zaruski wymagał 
poświęcenia dla innych - a czy mo1e byt 
~ piękniejszego w górskim obyczaju, jak 
nakaz trwania przy lowarzyszu wędrówki 
górskiej, wszystko jedno, cz.y tylko 
związanym z nami prtehicgiem górskiej 
$cietki c7Jj liną na ~cianie. Tego sa mego 
spodziewamy sit; takt.e dzisiaj. Bąd1.my 
jednak gotowi dał pomocną dłoń i 
powiedzmy innym. czym w istocie jest 
ratownictwo, przeciet ni e tylko 
tatnańskie. A wiedzy tej nigdy za duto -
pnekatmy ją innym wraz z ksiązką. która 
może być znakomitym prezcnlem. 
wyrazem przyjafni. 

Toma.z Kowalik 

Michał Jagiełło: .. Wo lanie w 
górach", Oficyna Pn.eglądu POv.'Szech· 
nego: Warszawa 1991. 



Jeśli będzięsz w Wilkanowie ... 
Gdzie jeS1 ów Wilkan6w7 Ano na 1r&Sł8 

z Bystrzycy Kłodzkief dO Międzygórza. na 
czerwonym szlaku z Długopoła.Zdroju przez 
Igliczną do Międzygórza. OkOło 1690 r 
bardzo bogata arystokratyczna rodzina 
Alłhann6w. pochodząca zresztą znad jezIOra 
BodeńsłliegO, 8 .wX0f2enlooa" po wojnie 
trzydziestoletnIej w Międzylesie łOkolą, 
wzniosła piękny palac, Jeden z naJ ­
cenniejszyCh n8 Ziemi Kłodzkiej W nim to 
pomieszkiwano do 1945 r P6tnlej, w ramach 
politycznych I spotecznyCh przeobrażeń w 
naszym kraju, został on pr1:ekazany dutemu 
PGR Ten tak skutecznIe gospoda/owel 
budowlą, it stała się ona wielką ruiną - cztery 
kondygnacje z ofICynamI! Rozpoczęty wiele 
lat temu remont nle ma szans na ukończenie, 

chyba te wykupi palac Jakaś firma 
zagraniczna 

Atrakcją lego miejsca był tet 
wspaniały park pa/acowy z ogrOdem. 
zatoż.ony w lalach l1OO.()8 przez Francuza La 
Notle na zlecenie Mic~a Wadawa II von 
Allhann (1686-1738) .W pięknym barOkowym 
oblekCre roSło wiele nader egzotycznych 
okazOw, szczególnie zaś w przypałacowej 

cieplarni wymienić wano ChOćby krzewy 
kawy, aloes, ananasy I cytryny A co dzIŚ? 
Ano niC Tak tu byto mlo, że w poblitu OSIadl 
w 1763 r pustelnik ludwig BartSCh, ale że 
pruskie władze nie były przyChylne takim 
samotmkom, pustelnia przestała istnieć IUŻ w 
pęt lal pO.fruej. 

GaIkiem pay okazji wspomnijmy o 
CiekawyCh IlJdzlach, związanyCh z samą 
wsią Tak wlQC w 1857 r, urodził się lu ks. 
Pfałat Franz Olttert (zmarły w 1937 r w 
Międzylesiu) , wIeIoleInI prOboszcz we 
wspomnianym miasteczku, wikariusz 
generalny hrabstwa kłodzkiego I Jego 
naddziekan, zaSłużony restauratOf licznych 
kościOłów w tym regionie. a takte 
budownICZy szkół publiCznych Natomiast 
zmarł we wsi w 1942 r ks Paulus Nonnast 
(urodZony w 1863 r. w Mostowlcac::h), od 
1894 r przez 47,5 lOku Melszy proboszcz, 
wielce zasłużony d/a opieki nad 
Okolicznymi kOŚCiOłami, a w szczegOlności 
.MatM Śnieżnej" pod Igliczną. Wreszcie 
pnyszedl tu na świat w 1776 r Johann 
Baptysta Aupprectrt (zmarły w 1846 r w 
Wiedniu), człowiek o rOżnorodnych 

zalmeresowanlach I zaJęciaCh. Byt kupcem, 
urzędnikiem , pisarzem podejmującym 

rozległą tematykę, poetą Właśnie za 
dokonan~ artystyczne jeS! godny pamięci, 

jako że znakomICie tłumaczył (oczywiŚCIe 
na język niemIeckij Bvrona, za co (foN go 
polub~. podobnie lak sam genialny ludwtg 
van BeethOven - do wiersza Aupprechta 
• Merkenslem· skomponował nawet 
muzykę, zarejestrowaną pOźnlej lakO opus 
100 Warto o tym wiedzieć 

K. R. M. 

Juf. w 1951 r. powsta l w 
Bud7jszynie (ÓWC7.esna NRD) Instytut 
Ludozna .... 'Stwa ŁuŹ)'Ckiego - Inslitut 
za serbski ludospyt. W związku z 
szybko osiągniętym poldomem nauko­
wym w roku nasu:pnym wstał on 
włączony do Akademii Nauk NRD. 
Opublikował szereg cennych ma­
teriałów. przeprowadzi! wiele wa1.nych 
badań . W zwią7.ku z Iikwidat;ą NRD i 
wspomnianej Akademii, pozycja 

Instytut 
Łużycki 

w 
nowej formie 
Instytutu wstała powatnie zagrożona. 
Jednakie n..ądy krajowe Saksonii i 
Brandenburgii. doceniając znaczenie 
kontynuowania dotychczaso.....ych ba­
dań, załot.yly Serbski Institut e. V .• 
czyli jako stowarzyszenie. posiadające 
kuratorium naukowo-finansowc. No­
wym dyrektorem Od 1 wr/..cśnia br. 
7.05lal dr Dietrich Scholtze, slawista 7 

Berlina Tematyka zainteresowań pla­
cówki została poszerzona o problemy 
mniejszOOcl narodowych w Europie. 
Jednym z najwatniejszych elementów 
pracy Ill5tytutu jest kontynuowanie 
wydawania czasopisma "Utopis" , 
który do n iedawna wychodził w 
czterech seriach specjalistycznych, a 
od lego roku jako jeden intcrdys­
cyplinarny rocznik. Jest on dosl<;pny 
takl.e w wic:kszych bibliotekach 
naukowych naszego kraju. Wspomi­
namyo nim dlatego, że l.amies7.cz.a on 
Iic"mc opracowania dotyczące Łużyc 

Górnych, w t)"m takle Gór i Pogóra 
Lutyckiego - terenów niezwykle 
ciekawych. a pr.t.ez naszych turystÓW i 
krajoznawcóW ,.górskich" bardzo mało 
znanych . Wano więc sięga~ po 
poszczególne tomiki. gdLie drukuje siC; 
w trzech językach : luz)'ckim, nie­
mieckim i polskim, To powatne 
udogodnienie. 

K. R. M. 
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Nie ma zgod)' ~ród hislOryków 
turystyki narciarskiej. gdzie są jej POC1..ąt­
ki. Dominacja narciarstwa sportowego w 
ostatnim czasie 7.aciera coraz bardz.iej 
źródła wiedzy o pneszłości tej d1jcdz.iny 
tury.u)'ki. Nieliczni zajmują się t)'m pro­
blemem powainie i dogłębnie. Z czasem 
jednak przybywa faktów, które warto 
przypominać i podporządkowac 

lstnienie potytecznego sprzętu, ja­
kim są nany, używane od co najmniej S 
tys. 19t, potwierd1.ają rysunki naskalne 
przedstawiające myśliwych posuwająt)'ch 

się po ~niegu. Wiadomo, te do pokonywa­
nia terenów bagnistych stosowano takie 

Z historII narciarstwa 

kilka watniejszych pot-l)'nań. rcst,ta lOnie 
w pomroce dziejowej), 1_mitologizuwane 
jest narciarstwo tatn..ańskic. 

Jednym 7. mało man)'ch prlCkazów 
z Syberii jcst pamiC{tnik ks. Krzysztofa 
Szwernickiego, probos7.ci'.a polskiej para· 
fii w Irkucku. Przyb)'1 on w 1859 r. w rejo­
n)' pogrania.a chińsko-rosyjskiego i'. po­
sługami kapłańskimi. Od marca 1859 do 
stycznia 1860 r. ks. Szwernicki wędrował 
po Kraju Amurskim I spisal swe wra1.enia 
w .. Dzienniku podróży" (opublikowanym 
w .. PamiC(tniku Religijno-Moralnym" 1. 

\86\ r.). 
W relacji z okolic Ajanu nad Mo· 

bclaka w wyprawie austriackiej na wyspę 
norweską Jan Ma)'en. na Morzu 
Grenlandlkim. W 1882 r. w Irudnych 
warunkach północnej Skandynawii po­
rUS7.ali się na nartach (znanych jut od 
dawna w Norwegii jako sprlęt m~liwych i 
paster/;)' reniferów}. cr.y to podCl.aS polo­
wań. C'Cj to wykonując badania naukowe. 
Obaj panowie mieszkali potem wc Lwa· 
wie i Kołomyi. I by( m01.e 7.etknąl się z 
nimi Stanisław Barabasz., który pisał jeden 
z najobszerniejsz)'ch pierwszych roz­
d7.iał6w polskiego narciarstwa. 

Na .. drewnianych Iyżwach" wę· 

drował Barabasl. jeszcze jako student, 

ZANIM PRZYPNIESZ DESKI DO NÓG 
deski także w krajach Azji. Narciarstwo 
zatem ma swoje początki jako umiejęt· 
no~ć przede wszystkim służąca codzienne· 
mu zdobywaniu tywności, przepędzaniu 

stad bydła, pogoni 111 wrogiem. Narty zna­
ne były zatem w Chinach, na Syberii. w 
północnych rejonach Skandynawii, w 
Kanadzie. 

Oddajmy wszakże sprawiedliw~ 
sportowcom. tradycje mają oni już od 
1767 r., kiedy to w Christianii (dawna na· 
zwa Osło) odbywały się biegi na nartach, 
oceniane jako umiejętno~ć dobrego 1.01-
nier1.9. Skoki na odległość mierzono już w 
trzydzi~1 lat potem. W Austrii 110 lat 
temu zorganizowano pierwsze zawody 
slalomowe. W 1907 r. w Zakopanem po 
raz pierwszy szkolono polskich amatorów 
narciarstwa "dla przyjemn~ci", ale i ku 
potytkowi codziennemu. 

Nie był to jednak początek polskie­
go narciarstwa, poprzedza tę datę wiele 
wydarzeń znanych i - moim zdaniem -
wiele nieujawnion)'ch. Brakuje dokumen­
tacji, a więc nic dziwnego, te szerzą siC{ 
nieprawdy i mity. łatwo dopisać .. fakty'" 
tam, gdzie zaledwie pojawii się ich ciefl. 
Do początków polsltiego narciarstwa nie 
wpisano dotąd dOOwiadcz.eń narciarskich 
zesłańców syberyjskiCh. uczonych i m~li­
wych, miesi'.kaflców dalekich osiedli i chu· 
torów. Nie ma td: pełnej dokumentacji 
udziału Polaków w niemieckich i austriac. 
kich wyprawach badawczych w okolice 
Bieguna Północnego. Malo wiemy o nar­
ciarstwie w Karpatach (marny zaledwie 
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rzem Ochockim pisał. te 8 pa1.dziernika 
spadł wielki ~nieg. "Wtedy w Ajanie led­
wo na Iytwach (na lyiach - narlach. 
przyp. TK) moina przejść było 1. domu do 
domu". Łytwy opisa ł tak: "to dwie długie 
deszczułki, bardzo lekkie, długie na 2 i pół 
łokcia (ok. \,5 - 2,\ m - przyp. TK), a 
szerokie na 6 cali. Na nich porusi'.ali się 
bardzo sprytnie Tunguzi i Jakuci. Oprócz 
Iytew były w utyciu narty - czyli f(xl1.aj 
sani - wykonane z drzewa ciosanego, wy­
gładzone i wygięte. Do takich nart 
przywiązuje się psy lub renifery". . 

Z tej relacji nietrudno \\!)'Ciągnąć 

wniosek, te Polacy na Syberii mieli do 
czynienia z nartami na co dzień w trud­
nych warunkach klimatycznych. Równie 
łatwo mot na domyglić się, że wielu z nich 
przeniosło umiejętnOŚĆ wyrobu nart i po­
sługiwania się nimi po powrocie do kraju. 
I jeszcze jedno - w wielu pamiętnikach 
zesłańców czy uczonych badających dale­
kie strony WSChodniej Syberii na pot.ytek 
Akademii w Petersburgu. rzadko motna 
spotkać opisy sposobów podr61:owania 
tak specyficzne, jak na nartach. Na dużych 
odległościach. przy silnych mrozach i wia­
trach. b)'ło tO po prostu niebezpieczne. 
Zima hamowała aktywność, ograniczała ją 
do przetrwania. Ale były tei liczne okazje, 
jak choćby wspomniane przel. ks. SZ"Ner­
nickiego, kiedy narty były ~rodkiem loko· 
mocji, a nawet slu:tyły do zabawy dzie­
ciom. Dorosłym Jeszcze wówczas .. nie 
wypadało ..... 

Na ~Iad skandynawski polskiego 
narciarstwa trafiamy w znanej relacji o 
udziale Rudolfa Fischera i Stanisława Bo· 

polem int.yn ier i nauczycieł , najpierw w 
okolicach Lwowa i Jasia, gdzie mieszkał i 
polowal, a potem w Tatrach. W 1894 r. z 
Janem Fiszcrem odbył wycieczkę nar­
ciarską do Ci'.arnego Stawu Gąsieni­

cowego. ale okazało się, te tę samą drogę 
jut w 1891 r. pokonali Józef K07Jecki i 
muzykolog z Warszawy. entuzjasta mu­
zyki góralskiej - Jan KJcszczyński. Gdy 
Barabasz w 1901 r. prl.Cniósł się do 
Zakopanego i objął stanowisko dyrektora 
Szkoły Pnemyslu Drzewnego, jako In1:)'­
nier, nauczyciel i wychowawca. oraz. 
mi~nik narciarstwa. przekazał swe umje­
jętnoSci licznej grupie mlodziet.y. To w 
warsztatach szkoły powstały liczne pary 
desek. Z młodzieżą Barabasz ćwiczył 

umiejętności posługiwania się nartami w 
terenie. przekonywał ją do potytków z ru· 
chu na powietrzu i ... zabawy na ~niegu 

oraz wędrowania do szkoły .. na deskach". 
I wbUnie Barabasz wespół z Mie­

czysławem Karłowiczem i Mariuszem Za­
ruskim, których 7.aslug dla Tatr, turystyki 
i narciarstwa niesposOb pominął. i'.ałotyli 
w 19fJ7 r. Zakopiański Oddział Narciarzy 
TowarzyslW3 Tatrzańskiego. Warto tet: tu 
wspomniet, że we LwoWie od lutego 1907 
r. działało Karpackie Towarzystwo Nar­
ciarzy. które miało jeszcze starszego brata 
- Oddział Łytwist6w, potem Narciarzy w 
Akademickim KJubie Turystycznym. zalo· 
żony w listopadzie 1906 r. (trzon AKT 
powstał w kwietniu 1906 r.). Niezależnie 
od zakopiańskiego warsztatu szkolnego 
narty produkowano także w W)'t,,"Órni w 
Czarnym Dunajcu, ale o jej tradycjach 
wiadomo niewiele. Natomiast na kursach 



ON lT tdobywah umicj((lnOŚCi Wlo/)'M."Y 

walniejsi polem organi/.310rl.)' pol~klcgo 
narciarslwa lu rystyclncgo i sportowego, a 
wtórowal i im enluzjaści l lwowskiego 
AKT I KTN. 

Do pionierów polskiego narciar­
stwa lurystycznego wypada 7.a1iC'l}'ć coraz 
bardziej zapomnianego chemika, alpini~l~ 
i narciarza karpackiego Tadeusza Smolu­
chowskiego, który JUI w 1893 r. odbywal 
narciarskie wydec-lki po Karpatach. War­
to tet przypommct.. ze t.anim Barabasz w 
1903 r. wszedł na nartach na Przęłec-I. pod 
Kopą Kondracką. a w 1905 r. na Kopę 
Kondracką i MalOląC'/niak, w 1897 r na 
Howerlc: dOlaria grupa narciarzy, ~ród 
nich i kobieta. Byli 10: Maria Malac"/yń­

ska, l.ona Ie.<nika Mariana 7 Kolonii Tata­
row~kiej, Stefan Heller, Józer Schnaider, 
Tomasz Marcinków i Onufry SaWC7uk. 
Schnaider upami((lnil potcm się jako au­
tor pierwszego podrC:C'l.nika narciarskiego 
"Na nartach skand)'nawskich" , a wspom­
niany wczCŚniej BaTabaSi" jako autor 
.. WspOmnień narciarta" (1914 r.). Smo­
luchowski wędrował na nartach w latach 
1909-1917 w Beskidach Zachodnich t 
Tatrach, wchodząc na ..... iele sZCZ)'16w. 

D2.i~ mOle się 10 wydawać dziwne, 
ale najpierw narty słuiyły do pracy, pod­
C'LaS polowań i zajc;ć gospodarskich, jak 
obchody rewirów łclnych , l kolei do lWic· 
dlania i uprawiania zimą wycieclek 
krajoznawczych. Dopiero wprowad7.cme 
rywalizacji sportowej doprowadZiło nar· 

P*wue krold na PrDglbku 
Foto: Zdztflaw J. ZlełIń.k1 

ciarstwo do "kra ..... ędzi absurdu". czyli 
\oV)'gładl.ama slOku do trawy I kamieni. 

Nie sposób pominąć prLy okazji 
w:.pommcń o początkach narciarstwa pol­
skiego Zygmuntll K1cmensiewiC'/.a, Roma­
na Kordysa, Maksymiliana Oudl)'ka -
latem pr/ede · ..... s7.)'Slkim talerników. a Zl· 
mą - narciar1)'. zalotycieli wspomniane­
go Karpackiego Towdrl)'Slwa Narciarry, 
rywalizującego skulcanie przez. trzydzieS­
ci la l z narciarstwem i dz.ialacz.ami 
zakopiańskimi. Zakopiańsk.i ON lT, po­
lem Sekcja NareiaTllka lT i wreszcie PlT 
(od 1922 r.) nie ustępował pola. W 1907 r. 
Zaruski wsi"edł na KOl:i Wierch, jakby dla 
pobicia wyczynów Kordysa. klóry w 1906 
r. OS iągnął Ooboszank~, a Smoluchowski 
na Parasl.kę i wespół z Kordysem w 1909 
r. na HaliC'1 i KińC'l}'k Bukowski. 

W 1909 r, kolejna Sekcja Narciar­
ska ugruntowala strukturę organizacyjną 
polskiego narciarstwa - była to sekcja 
AZS. zawląz.ana m.in. prLCl Mieczysława 
Świerza . Zdobywcy sz.czytów i rywale we 
wsp6ł7.awodnictwie koletcńsklm rychło 

stanęli do l.awod6w C'/.)'Sto sportowych. 
Ani im l.a~witało, ze kiedyś uczeń Zarus­
kiego. 7jC;Ć prezydenta MOŚCick.iego, pul­
kownik saperów i wiceminister komuni­
kacji - Aleksander Sobkowski, wpadnie 
na pom~ł .. spT'/edania Tatr" i zbudowa­
nia kolejki na Kasprowy Wierch i 
Guba~k~. 

Od pieTWS7.cgo kursu narciarskiego 
BarabasJ.a dla uczniów jego szkoły cr.y od 
szkOleń organizowanych prl.cz SN lT 
minęło Wiele lat. ZZaruskiego "Podrc;cz­
nika narciarsIwa według zasad alpejskiej 
szkoły jazdy na nartach" ju' nikt nie 
kortySla, choć ostało siC; wprowadJ.ane 
przez niego nazewnictwo. Z koniunktury 
narciarskiej pr7cd I wojną ~wiatową 
korzystali dopiero twórcy Polskiego 
Związku Narciarskiego powstałego w 
1919 r. Cel główny: umasowić narciar­
Stwo. pr~wiccal taktc PlT, które do tej 
T)walizacji dało się wciągnąć dopiero z 
lrudem po latach. .. 

Warto przypomnieć., te jui w 1926 
r. PZN wprowadzii pierwszą polską od­
znakę turystyc7.no-sprawno~ciową "Za 
Sprawn~" narciarską. Za masowe jej 
zdobywanie (kto wiI(CeJ!) kluby narciar­
skie, pulki podhalal\skie. sekcje "Sokoła" 
mogły zostać wyróinione "Nagrodą 
Wędrowną (pncchodnią - przyp. TK) 
Pana Prezydenta RP". 

Powodzenie pierwszej odznaki 
PZN, klórego prezesem bylOw ziC;Ć prezy­
denta, inicjalor nagród wędrownych, slOO­
niło do wprowadzenia w 1932 r. kolejnej 
- lym razem odznaki .. Górskiej". To ona 
miała punktowane trasy i przodowników 

zobowiązanych do prowadlenia i 
polwicrd7.ania "W)'cicclek (pierwowzór 
prlodowników GOl). 

W 1935 r. wprowadlono odznakę 
"Zjazdową" PZN - nic l.3tcm dzjwncgo, 
IJ! zic;t prcrydenla i prezes parl do 
zbudo",-ania kolejki na Kasprowy - l 

nadzieją na zyski osobiSte C'/.ckało wielu 
jego poplc(:zników. Od7.nakę "Zja7.do­
wą" z.dobywano poc7.ątkOWO na specjal­
nie wytyczonej d~ć łatwej trasie zja7.do­
wej z Kasprowego. A pn.cciei kolejka 
znacznie takie l.abawy mogla ułatwił i 
umasowIć 

Niebawem do szeregów umaso­
wiającyt:h narciarstwo doląC"l)'Io Towa­
I7.)'SIWO Kn.cwienia NarciacsIwa, pierwo­
wzór fundacji I Liga Popierania Turysty­
ki, a jej celem było też umasowienie lego 
sportu. OlUrystyce cora7 C'l~icJ zapo­
minano. Na Kabtówkach stanął .. hotel 
górski", w Ku!nicach pojawiła siC; knaj­
pa. Podobmc byto na gÓr7J! - na Kas­
prowym najwatniejs7'c były restauracja I 
UStęp. Trzeba jednak pnyznać, te prlCZ 
wiele lat były tO najsprawniejszc firmy w 
Zakopanem. Ale tO b)lo dawno ... 

Pierwsze powalne z.awody biego· 
we zorganizował w 1907 r. lwowski klub 
.. Czarni" , a wcze'niej organizowano 
podobne imprezy lowarl}'Skie dla człon­
ków KTN w Sławsku . Ju' w 1908 r. na 
Kalalówkach. gdzie był prymitywny 
schron dla narciarzy, zwala.any pl7.CZ 
lT, uklep)wano skocznlC; 7.c ~niegu. W 
1910 r. do zabawy dołączył kolejny 
harcawnik narciarski - Tatrzańskie 
Towarzystwo Narciarzy I. Krakowa. orga­
nizując zawody z udlialem go~ci 7. 
Austrii. I tak to się zac:z.ęlo . 

••• 
Ostatnio zanoto\\.'3no: wykształce­

nie 48 pr/.odowników turystyld narciar­
skiej , 32,8 Iys. uczeslników imprez nar­
ciarskich, 224 7.dobyte odznaki narciar­
skie, 371,8 km liczyły szlaki narciarskie, 
było 117 społecznych komisji narciar­
skich (wszystkie dane I.C Sprawozdania 
ZG P1TK z działaln~ Towarzysiwa w 
1990 r.). 

Stara 10 prawda, znana nie tylko 
narciarmm: 1.eby się podnieść., trzeba 
upa$t. Wygląda na 10, te narciarstwo 
upadło d~ nieronunnie, a nasze Towa­
rzystWO jeszcze nie odzyskało narciar­
skiej pl7.)'tomn~. Grozi lawina? 

Tomasz Kowalik 
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IV FORUM ODDZIAŁÓW KARPACKICH PTTK 
Czwarte jut spotkanie górskich 

Oddziałów PlTK z terenu Karpat, 
zorganizowane 7 listopada 1992 roku. tym 
razem w Zakopanem - zyskało oprawę 
sZC7.cgólną. Obrady VI Domu Turysty 
?TIK popn,edzone zoslały uroczystOŚCią 
ponownego otwarcia po długim remoncie 
i renowacji - najbardziej w polskich 
górach utytułowanego obiektu 
schroniska P1TK w Morskim Oku. 

Zarówno powyższe, istotne dla 
historii turystyki górskiej wydarlcnic. jak 
i obrady jut oficjalnie zinstytucjonali­
zowanej agendy nasi'.ego Towarzystwa, 
prqwołalo w Tatry całe kierownictwo za 
P1TK. 

Niewąlpliwy wpływ na przebieg 
dyskusji miało wystąpienie prezesa Towa­
rzystwa - Marka Dąbrowskiego. mające 
charakter podsumowujący kończącą się 
kadencję obecnych władz PlTK. a z 
drugiej strony ukazujące bez żadnych 
ogródek problemy - 1. którymi Towa­
rl}'StwQ na co dzień musi się borykać. 

Miło było nam wszystkim usłyszcł 
ocenę, te Fo rum Oddziałów Karpackich 
PTTK jest agendą o ulrwalonych jut. -
uadycji i dorobku. Jest ono rOwnoczclnie 
jednym z przykładów, 1.e ciężar gatunkowy 
naj istotniejszych dokonal\ P1TK prze­
sunąl się na południe Polski - w góry. 

Po Kongresie Krajoznawstwa Pol­
skiego w Opolu (wnesiel\ 1990 r.) 
najwatniejszymi wydarzeniami w życiu 
PlTK ostatnich lat stały się : prze­
niesienie i otwarcie w nowych siedzibach 
- Centralnej Biblio teki PTTK im. K. 
Kulwiecia w Warszawie i Centralnej 
Biblioteki Górskiej PTrK w Krakowie. 
W górach do utytku turystów oddano 
nowe schroniska: .,Ja$kówkę" w P~mie 
Radziejowej Beskidu Sądeckiego oraz 
praktycznie nowe - po generalnym 
remoncie schronisko PTIK na Hali 
Krupowej w Beskidzie Zywieckim. W 
ramach uroczystości Światowego Dnia 
Turystyki (30 wrzcinia 1992 f.) oficjalnie 
rozpoczął służbę dla górskich turystów 
Centralny <Xrodek Turystyki Górskiej 

NA SZI.AXU l U41 mt 10 

PTTK w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej 
6/6a. 

Przeprowadzono udane próby 
tworzenia n~h struktur międzyod­
działowych P1TK po rozwiązaniu Za­
rządów Wojewódzkich. a następnie 
Regionalnych OSrodków Programowych 
- takich jak Fundacja Oddziałów PTTK 
w woj. katowickim czy wła$nie nasze 
Forum. 

Obecna sytuacja w kraju. a 
zwłaszcza wszechogarniające wszystkich 
trudn~ci ekonomiczne, mają duty wpływ 
takte na to, co dzieje się w PTTK. W 
ciągu najblitsl)'ch lat nasze Towarzystwo 
mote zamienił się w dość elitarną 
rederację liC7.ącą 150-200 Oddziałów i nie 
więcej niż 150000 czlonków. Rolą 
centrali będzie reprezentowanie PTTK na 
zewnątrz, współpraca z administracją 
pal\stwową , lecz przede wszystkim 
umiejętne koordynowanie zadań go­
spodarczych i merytorycznych inspirowa­
nych prtez Towan:ystwo. 

W obowiązujących na dzi~ realiach 
obecnego statutu i posiadania przez 
Oddziały PTTK osobowości prawnej -
szansę przetrwania i rozwoju mają jedynie 
te, które znajdują wiarygodne tródła 
finansowania . Większośt dyskusji na Fo­
rum zajęły polemiki nad tym. czy Oddział 
może funkcjonować, czy też nie - bez 
zaplecza działalności gospodarczej. 

Przeważyła jednak konkluzja. te w 
Oddziale runkcji merytorycznej od 
gospodarczej nie da się oddzielił. 
Intcgracja programu z gospodarką jest 
d7jś więc koniecznością , prl)' załoteniu 
jednakt.c - umiejętnie prowadzonych 
obydwu sferach - dla uzyskiwania 
dobrych i na czasie efcktów pro­
gramowych. Wła~nie dlatego uczestniC)' 
Forum poddali we wnioskach pod 
rozwagę Komisji Statutowej Zjazdu 
Krajowego PTTK - pilną potrzebę 
zcleriniowania nowego modelu Towa· 
rzystwa w zakresie dzialalnoki statutowo­
programowej. 

Krajowy Zjazd P1TK. planowany 
na koniec lutego 1993 roku w Poznaniu, 
będzie picrwszym od lat dwudziestu. na 

który przybędą delegaci wyłącznie z 
Oddzia łów. Jeżeli nie wezmą góry 
partykularne interesy poszczególnych 
regionów - szansa podjęcia konkretnych 
uchwał p rogramowych wydaje się 

niepowtarł.31na. PoląC'lenie opłaca l nej i 
samofinans ującej sic;: dzialalno!ci 
gospodarczej. a równoczcinie dobrze 
ukształtowanego do realiów współczes­
nOŚci programu - i)(jdzie najistolniejsze. 

Pamh;tajmy np.. te w ostatnim 
okresie zniknęła bezpowrotnie giganto­
mania z lat siedemdziesiątyt:h, jawiąca się 
w postaci dużych imprez z silnym 
podtekstcm politycznym. Przyszłość la 
między innymi elitarne akcje i impreZ)' 
Oddziałów i KJubów PTTK. Pomimo 
wielu trudnoSci finansowych zachowana 
wstała , w przeważającej części. naj­
bardziej w PTTK wartoociowa sfera 
dzialalnoŚci krajoznawczej. Kryzys w 
pracy wydawniczej można pokonywał 
m.in. promując aktywne wydawnictwa 
regiona lne na ska l.;; ogólnopolską. Do­
brym przykładem jest tu miesięc-mik "Na 
Szlaku" Oficyny Wydawniczej .. Sudety" 
Oddziału Wrocławskiego P1TK. 

PTTK poZ05 taje obecnie i nadal -
jedną z największych organizacji spo­
Iec:1.nyt:h w Polsce. Fakt ten powinien 
mobilizował - l'Nłaszcza przed zblitają­
cym się Zjazdem Krajowym - wszystkich 
o.lonków do identyfikowa nia się z pro­
blema mi PTrK i włączen ia w erckt)'Wną i 
rzetelną pracę, wg 7.asady: każdy na swoim 
odcinku 1.robi, co naj lepiej potrafi. 

Prezes naszego Towarzystwa -
Marek Dąbrowski - jak też zebrani na 
Forum prc7.esi oddr.ialOw górskich z 
Karpat - pomimo licznych na co dziel\ 
trudności i zagrożel\ co do najbliższej 
przyszłości - są jednak ostrotnymi opty­
mistami. Z jednej strony zabezpieczeniem 
bytu naszego Towarzystwa jest znaczny 
majątck , jakim PTTK rozpof1.ądza. z 
drugiej - a tO może jeszcze is totniejsze -
mamy kapita ł ludzki w postaci doSwiad· 
ClOnej kadry działaczy społecznych . 

Andrzej Matuazczyk 
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MIĘDZY SEZONAMI - MYSLI ZEBRANE 

Niepostrzeżenie skończył się kolejny 
sezon letni Ci z nas, k'tOrzy wędrowali po 
Beskidach na początku maja, mogli wziąć 
udział w owej zmianie, bawiąc się śnieżkami 
na zalanych wiosennym słońcem halach, 
Jeżdżąc na nartaCh w krótkich Spodniach, 
wylegując się na suchych już murawach 
południowych stoków hal 

Sezon zimowy przyni6s1 klika ofiar 
Śmiertelnych Wśród tle wyposażonyCh I 
lekcewa1ących góry I Jak zwykle setki 
połamańców wśród narciarzy Z nowości, 
godnych odnotowania, warto wymienić 
opiaty za wstęp w Tatry - pó!nleJ 
zawieszone, podObno do lata, a lakte 
poławieOle się w Tatrach nowego śmigłowca 
SOKÓŁ, który został, po wykonanIu 
kilkunastu lOtów ratowniczyCh, wycofany z 
eksploatacji ze względu na brak pIeniędzy 
na )ego utrzymania Zauzymajmy Się na 
chwilę przy SOKOLE Jak powszechnie 
wiadomo, odpowl8dnie Władze kupiły dla 
polICJI amerykańskie helikoptery BELL My 
zaś wiemy, te od lat GOPR nie mote 
doprosić slę o rtCNf'j sprzęt, w tym rlOWe 
helikoptery, I to wcale nie amerykańskie, bo 
dziś utywane mają po kilkanaście lat, I są 
mocno wyeksplOatowane. Próba pozyskania 
SOKOŁA okazała SIę na dłubzą metę 
nIeskuteczna. 

POWIe ktoś, te nie są 10 IXJrÓW­
nywalne Inwestycje - GOPR I PolicJa. że me 
motna utrzymywać śmigłowca dla paru 
lekkomyślnych wycieczkowiczów czy 
nieoslrożnyCh wspinaczy Okazało się, te 
życie prostuje takle poglądy I to w 
tragikomiczny sposób OowMXIa tego tzw 
sprawa żyrardowska, kiedy 10 w poszu­
kiwaniu bandytów utytO właśnie tego 
sprzętu. Skuteczność Jego utycia okazaa 
się Z8fO'Na, nie umiano z nich Skorzystać we 
właścIWY sposób Nie jeSt moim celem i 
zadanl8m dochOdzić , dlacZego śmigłowce 
wystartowały po kilku godzinach od 
początku pościgu (lak podała prasa I iV), 
natormast lakt, te tak się stało, świadczy o 
tym, te w połIcP nl8 wl8dZą, co vobić z 
owymI zabawkami marld BELL Na szczęś­
cie, hellkoptery zostały wyręczone przez 
dobrycłl ObyWateli, którzy I tym razem nie 
zawiedi, Informując kogo trzeba, o klm 
trzeba. 

A jak wygląda sprawa wykorzystania 
śm~owcćw w GOPRle? Wystarczy, nawet 
pobieżnMi, poczytać choćby rOZdziały 
.Wypadkll ratownictwo· czy .Ratownictwo· 
w WIERCHACH [TATERNIKU Znajdziemy 
tam dll8Slątk! opisów akcji ratunkowyCh w 
naszych górach, z [ch utyciem AkCje 1e 
moaIy miejsce w rOtnycn pasmacn gćrsklcll, 
ale oczywłście większość pn&prOWadzono 
w Tatrach. Dzięki nim I Ich pilotom 
uratowano dziesiątki osób znajdujących słę 
w cłętklej opresji Na miejsce akcji, często w 
kilkanaście minut po uzySkaniu wIadornośd 
o wypadku, przybywał śmigiowiec z 
desantem ratowników, nieraz podeJmowano 
rannego wspinacza wprost ze ściany Użycie 
go w akcjach ratowniczyCh na pewno jest 

nl8ZW'Ykle kosztowne, ale podobno tycie 
lUdZkie nie ma ceny, co szczegOlnie dZIŚ jest 
podkreślane przez [udzl sprawuJącyh władzę 
w naszym kraju, NieStety, są to puste slowa. 
Państwo niemal wyCOfałO się z obow~kU 
OChrony zdrowia obywatelI, tak Jak i z paru 
innyCh podstawowych obowiązków 

Tak zwana komercjalizacja naszego 
tycia spowodowała wycofanie dotacji dla 
PTTK I Towarzystwo jakoś sobIł radzi, 
natomiast obcinaOle linansowania GOPRu 
jest po prostu nieuczCIWe, mówiąc deh­
katnie Jedynie dzięki postawie pojedyn­
czych przedstawicieli adminlstracJ[, do 
GOPRu trafiają od czasu do czasu Jak. 
pi8flIądze. np wojewoda bielskI przekazał 
speqalną kwOtę przy okazji ferii zImowych. Z 
gmin czasem tylko kapią Jakieś niewielkie 
sumy. 

W efekcie maleje zdolność GOPAu 
do niesienia pomocy, bo zutywa się I 
pozostały sprzęt środki I~cznoścl , 
samochody, sprzęt wspinaczkowy Nie 
można przecie! liczyć w nieskończoność na 
to, !e ratownicy będą kupować wszystko za 
..... asne pieniądze, a na pewno rus kUM 
śmtgłowca. 

Co jeszcze zwróciło moj~ uwagę w 
ostatnim czasie POJ8W~ się kwartalnik .Parkl 
Narodowe" wydawat't'/ pnez Krajowy Zarząd 
Park.ÓW Narodowych Jest to pISmo ciekawe 
I potrzebne, zwłaszcza te prezantuJe 
bezpośrednio poglądy parkÓW, zawiera 
sporo ciekawego materiału Iladne 1000glafle 

NIestety, tuż w pierwszym numerze 
!eden z autorów wylał na nas, t u r y S I Ó w, 
kubeł z pomyjaml, poSądzając nas o 
wszelkie Znlszczenl8 dokonywene przez 
łodzi w parkach, O dzJkle ścieżki, wyrywanie 
rOŚlin Itd, itp. W kolejnym nUm&l1e j&st 
próba wytłumaczenia, dlaczego mamy 
płacIĆ za wstęp na terany parkowe (Tatry), w 
moim pojęciu próba naiwna [ nieco 
demagogiczna, a w niektórych punktach 
mijająca się z prawdą Pozwolę sobie 
zacytować fragment. Tylko niektórzy 
twierdzą. te pstkl narodowe Sf8nowią dobro 
og6Inospołeczne i powinrty być udostęp­
nIane bezpł8tn/e. Maina by al, z tym 
zgodzić, gdyby nie laki, te p8IkI narodowe 
są dofinansowane z budtetu ,P8Mtw8, czyli 
w znacznej cZfŚCf obc/ątają ~tnlk6w, 
zarÓwno tych, kt6rzy odwiedzają pafkl 
fI8Iodowe, Jak I tych, kr6ny nigdy w tyciu 
tam nie: byli, To prawda, ale jest lat prawdĄ. 
te państwo zabtera nam WSzystkim około 
60% dochodów (ok. 40% ZUS f ok 2'0'% 
podatki liCzone w minimalnym wymIane), 
nie Hcząc Innych stałych Opiat świadczącyCh 
na rzecz Innych państwOWYCh Instytucji I 
wydaje się, te COŚ się w zamIan należy , Ja 
po prostu me przyjmułQ do wiadomości, te 
państwo nie ma środków na flnasowanle 
państwowycn przeds~lęć I InstytucjI. A 
poza tym, niby dlaczego podatnicy nie mogą 
uuzymywoć państwowyc:l1 parkÓW nero-
00Wyc1l, "'0<0 uuzymują państwow~ policję, 
armię, słutbę zdrowia. administrację I Inne 
dzledzJny gospodar1<1 I tyCia społecznego 

Wszak tySIące IUdzj kOfZySt8ją np z usług 
przychodni I szpitali, podCzas gdy Inni nie 
choruJą. ale placą 

Kolejne wątpliwOŚCI bLidzl zdanie A 
pneclet ZlJgospodarowanfe turystyczne 
parku kosztuje Trzeba ~ szlaki 
turyslyCZM, 0lI18k0WlłĆ Je, postawfć kosze 
na lmlecl, kr6re 07eba systematycznie 
opr6lni8Ó 0taZ zetrlJdnić 'ttatnlkÓw, kt6ny 
btdą CltJWa6 nad be.zpieczeMtwem zwie. 
dZ8/ttCYch onu przestrzeganiem pfZfłpIs6w 
obowi4Zujących w palku Coś milu n.e gra. 
Od kiedy lo parki przejmują sJę 
wyznaczaniem i znakowaniem szlaków 
turystycznych? Znakowaniem szlaków, 
przyllBłffiOiej w górach, z8jn'lOWaIy SIę ekJpy 
znakarsłue PnI(. a wcz8śo1łj PTT I to 
wlaśnie te organizacJe, prawda te 
dofinansowywane przez państwo )8szcze 
do niedawna, ponosiły koszty I !rud 
utrzymywania szlakOW turystycznych. Parki 
Interesowały się tylkO wprONadzenlem 
kołeJnych ograniczeń lub w ogóle kazały 
zamykać szlaki, Teraz, kiedy PTTK prze, 
tywa trudności organlZacyjnO-llnansowe, 
palkI chCą prze~ szlaki z myślą. )ak 
przypuszczam, o powolnym Ich zamykaruu. 
DzJałaczom pańlowym, proszę nie myllć 
Ich z miłośnikami przyrody, marzą się puste 
przestrzenie, po ktOych lata tylkO wIatr I 
orty, bez śiadu obecno6ci cZłowieka. Chyba 
!e będzie to z~ mlośnłł< na pań­
stwowej pensji opłacanej przez podat­
ników 

Co się zaś tyczy bezpieczeństwa 
Uw ~zw,eclzaJących· (nIe będzie już 
turystykI, tylkO lWl8dzan18). to dziwi mnie la 
troska partcowc6w O 118 w.em, 10 ekipy 
PTTK konserwują górskie SZlakI, montują 
ubezpi8C:zemćl, a ratownictwem zajmuje się 
GOPR, zatem parKI nl8 mają tu mc do 
rObOty A jednak ctyrek10r Byrcyn z TPN nie 
ukrywa, !e chCe przejąć całość spraw 
zwIązanych z lurystyk~ w Tatrach - o, 
przepraszamł - w TPN 

Jak czytamy w PN rv 2, Opłaty za 
wstęp do pstku zwrócą przynajmnf9ł cz,lć 
kosztów zainwe:stowanych w zagospo­
darowanie: tul)'styc.zne parku ( .. ,) Jak lO? 
PTIK poniosło koszty, a pieniądze będzie 
zbierał TPN ?I Nic nie rozumiem! A mote 
TPN I"IOSI SIę Z zamiarem refundacjI tyCh 
kosztów PTn<? Oczywiście tanuję - nłC 
takiego rue nastąpi, 

Żeby 1"118 było wątpllwośeł - jestem 
jak 08jbardziej za ochroną przyrody, Jestem 
Z8 rozszerzeniem obszarów objętyCh 
ochroną, Jestem za Skutecznym 
pozyskiwaniem środków finansowych 
słutących utrzymaniu parków, ale należy 
zweryfikować przepisy Obowiązujące 
turystów na terenie PN, rozdzielić ruch 
turystyczny od wycleczkowo-wCZ89OWego I 
poszukać InnYCh torm IInansowanla 
p&lcÓW 

Juliusz Wylłouch 
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Artykul Icn adresuję do tUf)'ltów pie­
szych, eho(! wiele inrormaqi w nim zawartych 
rnote zamte~ takU turystÓW zajmują· 
cych się pokrewną dziedziną, tj. turystyką 
nartiarUą. Zallidam, te WIemy ws:r:pcy, co tO 
JC$I turystyka narciarska, te nie myłimy jej z 
narCIarstwem ~ 

KIEDY? 
A wtakiwłe - kiedy zacz.ąć? Na pewno 

rimowy v.yjazd w góry nie moU byt ptcrwszym 
wyjazdem w góry w ogOIc. Wano mie(! 7.8 sobą 
kilka sezonów, w tym wyprawy letnie I jesienne, 
atakU WC'lcsnowioIenne. Trzeba mi«' jut 
pewne pojęcie o wędrowaniu po górach, warto, 
by kolejne wyprawy odbywały się w warunkach 
coraz bardziej przypominających rjmę. Takie 
warunki spCltk:amy na p~iu, kiedy w 
górach zalega SIary ~nieg, natomiast długi jut 

Z KIM? 
()o;ywIkie me samemu. Najlepszy JCSI 

zespół tl"Z)'OlClbowy, z jedną OIObą obytą jut z 
zimą w gOrach. W przypadku J8kieJ' awarii, 
zasłabnięcia, złamania, jedna osoba mott zo. 
stać przy pos7iodowanym, a druga ud&(! się po 
pomoc. Jeslto stara i W5Z)'$1.kim znana za.sada. 
Samotne tNędrowanie pl na pewno atrakC)'jnt 
i JXXI.nieeające, ale "lIł1C się z dutym ryzykiem. 
Ten, kto decydUje się na NunOt~ w górach, 
mUSI mje(! §Niadom~ te w razie czego mott 
I~ wyłąctnie na siebie. 

GDZIE? 
Trudno Cklr8dl.a(! tym, którzy JXXI.ję1i 

Jut działalnołt ZImą, dokąd mają się uda(! na 
górską wypra .... -ę . a dośwIadclenl mają jut sw0-

je ulubione miejsca I trasy, własne up:xlobanla 
i ambJeje. 

da(! się mo1.e w Karkonoszach, a głOwnie w 
Tatrach. Jako cele pierwszych I8tl'78ń.skjch 

wycie<:zek polecam granie i szczyty dostępne ze 
schroniska w Dolinie OJochc:llOwskJej. Są 10: 
Grzd, Długi Upła1., Rakoń, Wołowicc, Jan.ąb­

ery WlCrch, St.arobociatbki Wierch I mniej 
tnaCUlC szczyty, na które wchodzi się .. po dr0-
dze" na te wymienione. Podejmując te 
wycieczki pamIętajmy o wszelkich 7.8gro:t.eruach 
wynikających z pory roku, warunków tere­
oowych i wysokaki. Trzeba czę5ło pokonywa(! 
wąskie odcinki grani, czasem oblodzone i ze 
stromo, niemal pionowo opadającymi Slotami. 
Zwracam szczegćiną uwagę na odctnek grani w 
rejonlC Ozlurawej Przełęczy, ock:inek znany z 
kilku tragicznych, zimowych wypadków. Nie 
chodzi o straszenie, lecz o ~ na 
ZImowych szlakach. 

KIEDY? Z KIM? GDZIE? JAK? .-

ZIMĄWGORY 
dzjeń pozwala na miarę swobodną wędrÓWkę. 
Nalety jCdnak pamIęta(! o uClątłlwokiach i 
nIebezpieczeństwach wiosennych ~nlegOw. 

WysokO, powy1eJ granicy lasu (Tatry, Babia 
GOca, Karkon05ze), matna spotkał zblty, 
lwardy, a ctc:S1o zlodowaciałyśniea i wtedy,JdIi 
nIC mamy te sobą raków I aekana, najlepiej 
wycorał SIę, póki me JCSt za pOtno. Wejkie na 
grań czy szczyt mott SIC u~, ale z zejściem 
mogą by(! powatne klopo.y, zaś ryzyko 
po«liznię<:UI i szalonego zJ8wu po stromym nie­
r81 stoku, Cl85Cm w pru~, bywa bardzo du­
te. Odradzam w takłch warunkach Zjazdu na 
siedzeniu, które jut nieraz kończyły Się 

IragICZme. 
Wiosenne śniegi potrafią byI! bardzo 

uciąthwe, zwtaszeza w okresach odw1tty. Wę­
drÓWka z ciętkim plecakiem w gtębolum, 

podtopIOnym ~iegu }est tylko na począlku 

meco 7.abawna I atrakcyjna, po jaklIN czasie, 
chOOby po g<XIZ101e zapadania się po pas i 
mozolnego wyczotgrwunia się na powiel"lchnię, 
mnlCj odporni mogą się tniechęci(! do takIej 
zabawy. Warto o tym pamIętał. Często jut w 
patdztermku spotykamy w górach warunki 
ZI~~ lub pta"'le ZUTlowe.. Dobrze Jest wtedy 
przyzwyc.zai(! SIę do nich, sprawdZił I 
~ sprzęt i ubIÓr pncmaczony na 
zunę· PamJęlaJm)' Jednak, te JCSlCnne ~1C&l są 
zdradh,,~. CzęStO gruba warstwa świeto 

spadłego SnlCgu nlC)tSt 7.'o\'JąZ8na z podłatem. 
co mote gTOllt! 05uwaniem SIę śniegu. W 
warunkach takich memathwe Jest utyCie 
czekana, bo me ma w co go wbić. Kiedy ~nieg 
zalega niewtelklCj g,rubaki Vr'3r5t"'ą, nalety SIę 
liczył z tym, :te będZiemy Ślizgał Się na 
"naJgłupsuf kletce, albo te w c:tągu dnia ze 
śniegu zrobi się przykra .. chlapa". 

Warto jCdnak nabr~ nieco dQ.łwiad. 

Clcma jcslemą i WiOSną, nIm ruszy SIę w góry W 
czas prawdzJwie ZImowy. 
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Tym, kt6ny piel'WSl)' raz W)TU5l.8Ją na 
:zarJlOWC; szlaki, chcę UlSugerOVro'8(! ]Cdno -
idtac na szlaki znane wam z wędrówek letnICh 
i ,teSiennych, nie idfCle w góry wam nieznane. I 
tak niejeden stwierdzi ze zdzjw)cniem, te wak 
znany jut z lat.ll w niczym Ole przypomina tego, 
co widBł ZImą. Tak tO bywa, gdy góry ipią JXXI. 
półtora czy dwumetrową warst .... 1! Sniegu. Wy. 
głąda,}ą wtedy naprawdę inaczej mt te, które, 
jak się nam wydalo, Jut poznali'my. Na 
początek nalety wybiera(! szlaki łatwe, szlaki 
doJklowe do schronisk i przebiegające w Ich 
poblIŻU. Unikniemy wtedy wielu kłopotów. 

Tym, którzy zechcą doskonali(! się w tu­
rystyce zimowej, polecam kilkudniowy pobyt 
pod Babią Górą. Zatrzyma(! mOlna się w Za· 
WIli, w DW ~Hanka", a najlcplej w schronisku 
na Markowych Szcz.awinach. J~II t1'8fi SIę na 
kilk.udniowy okres ładnej pogody, motnn, 
podnosząc stopień trudl'lCki, odbyt klika wy­
CIeczek będących dobrą szkolą zimowego 
chodzenia. Oługa grań bablOg6nka i strome, 
północne: stoki Slwarza,Ją .... 1~1e matJiwt*l 
nauki poruszania się w rótnyc:h warunkach 
lerenowych. Znajdziemy tu odkrytą grań, na 
której trudno SIę czasem utrzymał podczas 
szalejącej WIChury, a \lUe strome tleby l 
grzędy, gładkie, oblodzone 5100 kOlia czy 
&ue&l. w ktOrycb przyjdzie brodzi(! po pas. Na 
stromym. póInocnym stoku, prz)' pokonywamu 
rOtnych rorm&CJl tere~)'Ch motna naut:l)'ł 

się chodzema w rakach. posługiwania 
czekanem, elememów asekuracji l ratownICtwa. 
Rzecz jasna, n;ezbędna jC:St do tego Wiedza 
teoret)'czna lub Obe~ kogoś ~adczo.. 
nego. GadzI się pnypomme(!,1e łekcewatących 
'ZImę potrafi Babia Góra ukam(! dotkltWlC, a 
nawet tragICZOle. W hiStOrii turystyki babio­
g6rst.iej znane są Ortary nierozwatnyth zJazdOw 
po ZkXIowaclaIym śniegu , upadkÓW w mICJS­
cach przepaścIStych i zamarznięCIa na śmter(!. 

Były tet przypadki dosIama sic: w la"'lnę . 
Wyblcrając SIę zimą na Bab1ą micJmy 
$wiadom~ tego, o czym wytej wspomnJ8lem. 

To, czego nauczymy SIę na Babiej, przy. 

PO'1.8 wyollCnionymi wt'ZCłnlCj uczy· 
taml, wartO .... )'bra(! Się w masyw Derwonych 
Wierchów, takie w Tatrach Zachodmch. Ma· 
syw ten, nietrudny lechnlC'lnlC, jest w warun­
kach ograniczonej widoc:znoSci trudny onen· 
taCYjni~ . Łagodne, kopulaste nczyly są 
podcięte nite) potętD),mi urwiskamI. W 
przypadku pogarszania się ,,~ natety 
bezwzgJędrue wracał po własnych ~ 
Błądzenie po Czerwonych Wierchach mot.e 
Sk.ończy(! się tragicznie. W}'CieCl.ka przy ptęknej 
pogadZJC dOstarczy jednak niezapomnianych 
wrateń. 

Wprawni i doMadczeni mogą podej­
mował wyjścia na niektóre szczyly Talr 
Wysokich. Mo:tna wcjś(! zimą np. na Kozi 
Wierch od Doliny Piqciu StawOw, na ŚWinicę, 
przęlęcz Zawrat (lawiniasto), Mały Kozi 
Wierch, Granaty. Równiet inne S7D:ftY Tatr 
Wysokich mogą okazać Się dOStępne dla 
wprawnych turystów zimą, oczywikie w sprzy_ 
jająl.)'Ch warunkach ~mcgOVro')'Ch i pogodcMych. 
Je<looczeMlie pamIętajmy o tym, te IUł'NCt tak 
banalna kietka, J3ką JCSt wak z Kutnie przez 
Boczań na Halę Gąsaenicową. merle ok.a1..a(! SIę 

całkOWIcie zalodzona, albo te w rejonlC Pruł. 

Między Kopami ~ będzie nie .... ,ęk5m 
nit na 5 m. O niebe:zpleclC:ństv.'3ch ~}'Cb w 
gOraohza_. 

JAK? 
C>c::zyv.iście be'l.piecln1C. Na bezpleczeń­

Slv.>O lurysty w górach zimą składa 51ę ... 
'NSZ)'Stko! Oośwladczenie., ubiór, sprzęt , czyn to, 
co zalety od nas samych, oraz warunki uw­
nc;trzne, czyh pogoda, uksztahowanle terenu, 
wysok~ pokrywa ~iegowa Itd, Itp. 

Oo.tWJadczenlC, jak jut WJemy, zdoby­
wamy SlopniOWO podczas koleJIl)'Ch, zllnowych 
"")'pl'aw. Kilka słów zatem o ubiorze i sprzęcie. 
Jedno i drugie musi być dopasowane i nieza­
wodne. Nie mOk byt rJ'X)II.)' o Jakiejkolwiek 
prowizorce. Je1eli traktUjemy powatnlC zimową 
turystykę, me matemy t.atc:w."a(! pienIędzy na 
wyposatenie. Musimy odl"lua(! elementy ubra­
nia .. mieJskiego". Na ..... et sroga uma w ITIJdcie 



Szlaki turystyczne w Karpatach Polskich (6) 
Pr/cblq S1Jaku 

5%1al(l lury.tyezne w kolora mIonym: 

Str.conka - Hańderkula - M.gurk. 
M.gurk. - By.tt. Witkowk:, 
Ż.rn6wk. Zlpor. - Nowy Świ.! - G.lkl 
Ż.rnówk. Z.por. - Prn! Kocl,raka -

- uman. Skal. 
t..am.nł. 5klll. - Krzesz6w Dolny 
And'Yc-hOw - Ganearz - L .. kowl8C 
L .. kOW* - Mueharz 

SzłftllUrptyczne w kolol'ze t6ttym: 

Str.conka - Rogacz - Magurb 
MIgurb - Ponlkl_ - Międzyb.odzle 

BI,I,ki. 
Kozy - Hroblcl. Łl\ke - i.mówka Z.po" 
Ocz:ków - Pruł pod KokielOlm 
Prul. pod Zło~ Gó'l\ - T.rg.nk:. -

- Potlójnl 
Inwlld - Blltnlakl - Przet. pod Ły~ G6t1\ 
prze! pod ŁYNI G6t1\ - Gorzeń 
Kruuów Dolny - Lnkowiee 
Le,kOWlK - Kr~na - Czartak 
KIecz. G6ro. - J.roazow\eka Gór. - Gorzeń 

Szilkl lurya~zne w lIoIom curnym: 

Mlkl,luowlea .Stalownik" - ty .. przelęcz 
Upnlk Kopiec - Przełęcz U P.nlenkl 
InwBld - Z.g6rnlk - Rzykl Centrum 

w niczym nie przypOn'nna lego, co spotkaITI)' v. 
górach. Odpadają ~ eleganell!e s ..... elcrkl I 

kunki, me "'"SpOmlll8Jąc O obu .... 'u. Na1"'-at.nlC:j­
su, by byto nam CiepłO w kaldych oItohczno,(· 
aodt. 

Nalctył ~ odpowiedni zestaw ble-
1lZl1)', naJleplł!j bawełnianej lub przeCtWpOtocJ z 
polaru, skarpely równlet z malcnalÓw 
naluralnych. ba ..... ełntaną bluz/; lub kOS"Jukt , a na 
\NICf"lch swcler wełniany lub kunk/; I. poIaru 
Ubiory z poIaru w szybkJm tcmple .... )'peraJą 
u'ad)'C)'Jne spodntC I $WCIry, a są Jut blępne w 

.... 1Clu sklepach sportowych, Ole m6v.ląC o 
sklepach ze sprzęlcm wysokogórskIm_ 
Dodajemy do ICgo przectWWI8lfO\\-)' kombi­
na.on lub kompIcI (spodrue I anorak), najlepieJ 
z. gore-lau, c:łtcX dl"Ogl, lub z ortalIOnU I 

puchov.--ą kunicę. o ktOrą tet Jut nlC:trudno, bo 
są w wielu sklcpach. Pozostają Jeszczc 
drobial.81, ClC;SIO OIe1:blfdnc - gogle, latarka­
czoIOwka, dwle pary rękllWlC (radze; by były na 
sznurku, bo w CZ8SIC np. lInLany mogą porrun~ 
oz W\8ut:m) I ortahooawe ochramacze na but)'. 
NIC zapominajmy o szahku , bo podCZ8.!. 
kurruawy Mlleg potrafi \~iClsklK Się IIt~ 

Je&! cbodzi o obu .... le, to "","Iadamo - Olezbędne 
są mocne buly na WIbramie: lrapery, hlma13~ 
lub buty ImportO\lołlnC, laklc Jak konach, 
dath5l:cin, kJwa, sporllva lub Inne, doMępne w 
sklepach specjalistycznych. PISlC; o Iym, bo 
napcurzyłem się dosy(! na 10, co mają na nogach 
IUryk:i lakU Zimą. Nie ZBWSl.e bUly dobre Jalem 
CI;)' jesienią są odpowiednie na Zimę. 

Wspomnę Jcsza:e o czym!, o czym 
wszyscy niemal zapominają : o kremach 
natłus:1.c:ujących lub wazelinie kosmelytzncj. 

"""'al =:J~~ Pkt do 
ll\akUlIł(.'\' m" GOT 

Bielłko Blala '45 - 1.30 '1< · 130 - 2.00 .,. 
· 230 - 200 " 16 

Wac;lowlel 745 - 715 32J28 

· 145 - 2.00 7/" · 400 - 330 11/12 · 2-30 - 2045 7/13 

BItoI,ko Bial, 145 .30 ". · 145 - 2.30 8'" 

· 230 2.30 12/13 
W.dowle. 145 - 1.15 .. · 330 - 315 12111 

· 230 - 2.30 .0/8 · 115 - 130 5/8 · 200 - 145 '/6 
2.30 - 3.15 6114 · 215 - 2.1S 6/6 

B,.I,ko Bi •• 045 - 030 '12 · l 30 - 115 6/' 
Wadowll;:e l 45 - 2.00 7!7 

Jut ktlkaltrotnle ..... ldzl3łem odmrot.ooe twarl.e, 
rut .... 1dnałem nalommsł turystÓW smaru,ących 
twarze przed ..... yJbem na szJakl, ~taszcza te 
71l3JdująCe SItW powy2.eJ lasów, na granic, na 
SZlakI szczytO\lo"C_ 

RakI i czekan to przedmIOty k0J8rzą<:e 
się do niedawna z alplnl7.l1"lCm i wysoI:.ogórsJum 
..... yczynem. Powoli stają 5110 elementami 
IItyposa1ema ~'Ilict turystów. Jest rzeczą 

.JMną , t.e Iurysta podeJmuJąc)' wyt:ieCzk1 w 
IIt')'t.Sze partlc gOr, pov.yteJ graniC)' lasu , 
J'O"'lenltn ]C: mlCł. Wychod7.enlc w panie 
Slczytowe Tatr, a tak1e Babiej Góry I 

nlektOrych rcjOnĆ'A' KarkOnoszy bez raków I 
cukana JCSI kuszemem n~. Panuę­
tajmy o tym! przynajmniej potowa IraglCZJ1)'Ch 
v.ypadkÓW 7.Imov.ych w góraCh Jest spov."O­
dawana braucm lego v.yposat.enl3. Parnię-

18Jm)', te najłalv.'leJ jest poShznąt się na sloku 
czy grani, a Ullrzymat SICi jal bardzo trudno? 
lJośy,iadc=zyh tego nie 1)'lko nowiCjusze. W 
najlepszym przypadkU wychodu Się z 18lciego 
zJllldu-\otu z pawirpanym ubraniem i zdartą 
~do tywego" skórą, gorzcJ , kicdy pod 
rutSlCZęSnlkltm otwarł.)' 5łę przepd!. Przypo­
mmam wypadlci na Śnietce w styczniU ICgo 
roku, klóre przyniOlły trzy ofiary ~lencJDC I 
Irzy osoby z pov.·atnYIOl Obratemaml. 

WychodząC w góry zabierajmy ze sobą 
zapasową odzie1., retC~ łatwo pn:ys ..... aj8lneJ 
t)'\',no§C1 i termos z JOI1łCIł he rbatą. To mote, 
w szczególnych okolicznOŚciach , uratował 
tyae. pamięl8Jn1)' let, by byt pewnym stanu 
SWOjego zdl"Ql\1a (chodzl o pracę serca). 

Na ŁooICC ktIka uwag na tcmat, jak i po 
czym~? 

Andrzej Matuazczyk 

I..., Suma ,..,..",,'} Tut)'!ot)1uI n'I'CIlIn,u 
km WlIIIO. m ) 

5,0 '59 
e,o "" 7,0 ... N 

20,0 '421 

e.e 820 
13,3 "8 
',0 ... 
5,5 '59 
7,0 539 

11 ,0 ... 
8,0 520 
10,5 870 

7.5 500 
O .. ... 
6,0 ... 
10,0 ". 
0.7 ... 
2.5 21O 
8.0 290 
5.' 390 

Nie nalety .... ychodzlł w wytslc panlC 
gór bezpOMednlO po ~ opad:1..lt ~nlCiu, 

..... czaSie opadu , przy złej wIdocznoki. 
Pomijając dute tagrotenu: laWinowe po 
fwietym opadzle, nawet przy pięknej poaodz.Ie 
I makClmllcJ widoczncki ŚYo"lCty joieg maskuje 
leun tak, te nie ~, po czym SIę K11ie.Na 
ostrej granI łatwo wc:j.4ł na OIeuSlabih1.owany 
nBWlS , w lulka sekuod maletc! 51e: ZOO, 300 
metrów n!teJ. O skutkach takiego 101U Jut 
wICmy. Starajmy SICf chOCizic! po v.ypuklyCh 
rormaqach lercnov.ych - mniej naratooych 
na 13"",my. Szlab ..... iodące lIebaml, np. na 
Zawnu, potonuJmy przy bardzo pev.nej po­
godne i stabilnej pokrywie ~ICtneJ. Jdl.1 szlak 
.... 1CdzJe w poprzek tJebu, przechodtmy poJe­
dynczo, w dutej od\c~ lub mell:xlą .. krok w 
krok". 

Obserwujmy lemperalurę. Jdh rognie, 
zapowutda 10 szybkle pogorszenie Pogody, 
czasem w Ciągu goclzmy. Wtcdy lepiej wracał 
najdogodnłCJSZII dragą do schronISka. Jdli 
'NldzImy, że napotkaDC trudno«CJ prl.eklllCZ3,1ą 

naszc umleJętn~CI lub te brakuje nam 
"""'_ """"""Y. _ p"""'. odpo­
cznIJmy }eden dntń w JChronlSku. Niektórzy 
nazywają lik! bezczynny d1Jtń, dmem ,.kondy­
cyjnym" - zapev .. rllam, te przydaje się CZCfSlO 
taka prutwa podczas dłutszcgo przebywama w 
góncb. 

JullulZ Wyłłouch 
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Pnebq &ZIaku Oddnol <:UJ pnc:}k,. Pk, do I_ Suma rół.nlC\! TuryMYU 1UIm...,.",U 
makuJIIC)' (łodLJm;' ) GOT km W~1C:li (mi 

SzI.kl tUryflyczn. w kołorD czarnym cd.: 

Alykl Jagódki - J_Ottyna Khr PTTK Wadowie. 1.00 - 0.45 7/3 3,1 ,.. równol.gl. n.t1ol'rad. 
W.dowie. - "oki Iłowe. - Czaru.k · 2.00 - 2.00 8/8 7,0 470 N 
CUf1ak - Jaroezowlek. Gór. - t,kewlca · 1.45 - 1.30 8/8 7,2 434 

V. BESKID ŚREDNI 

ZalhpQ terytorialny: Sucha Beskidzka - dolina Skawy I linta kolei .zakopiańsklej" pttez Maków Podhalański do JOIdanowa. 
lokalną drogą przez Łętownlę I Tokarnię do szosy _zakopiańskiej" w Krzeszowie Dalej doIln~ Raby przez LublGń do KasInki Malej. 
Doliną potOku Kaslnka do KasIny Wielkiej. Szosą przez WierzbanOwą, Wiśniową l Cza9ław do Dobczyc. Dalej drogami przez 
BrzączowICe , MyśJenlCe, Rudnik. Sulkowice, Izdebnlk dO KaIWar1l ZebrzydOwskiej Szosą międzyn8fodową E-462 przez BarwaId 
Średni do Klaczy Górnej. Drogą lokalną przez Łękawicę do dawnej wsi Zagórze w dolinie Skawy W górę biegu Sk/llhy do wsi 
Tarnawa Oołna. Odtąd przez Tarnawę Górną, Krzeszów do Kukowa I szosy tywleckleJ Naslępnie przez Okrajnik do Oczkowa I dOliny 
SOły, brzegów Jeziora Żywieckiego 0I8Z dO Żywca. Od Żywca doliną Koszarawy przez Sporysz, JeleŚn!ę, Koszarawę tU: na Przełęcz 
mIędzy CiChą I Jałowcem Z niej do donny potoku Stryszawk8 I przez wieś Stryszaw8 do Suchej Beskidzkiej 

Mapy tury_tyczne, z których motrl8 skorzyS1ać w wędrówkach po BeskidzIe Średnim: 
- .Beskld Maty" 175000, "Beskid Makowski {Beskid Średn~· 1 :75 000, . Beskld Śląski ł Żywłeckł~ 1;75000, .OkOlice Krakowa~ 

1 200 000, .Beskld Wyspowy- l 125 000 

Sz&likl turv-tYc:me w kolone czerwonym: 

Kruu6w Górny Żurawnie. - Zembrzye. 
Z.mtmyce - Chelm - Che/m WKkodnl 
Chelm WlIChodni - Balbł<:. - Sularz6wk. 
Sul.rx6wk. - Plłlbtońlk. Gór. - My61.,,~ 
My'llnle. - Ukleln. - DzIelek - tylinIl 
tyllna - Wlerxbanoweka Gór. - Ka,ln. Wlk. 

, 
GORY 

Od najdawniejszych czasów czło­
wiek spotykał się z górami, będąc nimi w 
rOtnym stopniu i charakterze zainterc­
sowany. Do XVIII w. przewat.ał .... postawa 
praktyczna wobec gOr. Przyciągały one 
zainlcresowanie. o ile były re7.erwuarem 
cennych kruszców, kamicni czy tylnej 
ziemi. Jednak nigdy rolnictwo i przem)Sł 
nie miały tu dużych szans na rozkwit. a 
trudny teren, pelen skal, pnepaki i 
dzikich lasOw, nie zachęcal do podróży, 
Dopiero I. czasem polepszała się jakO«: 
dróg Oraz zwiększało bezpieczeństwo 
przed rabusiami i drapietnymi zwiel'7.ty­
tarni na tyle. aby w miartt spokojnie móc 
pnebywać w górach. 

Postępy w cywiliwwaniu niedo­
stępnego obszaru były z pewno~cją ISlOt­
nym czynnikiem wystąpienia zasadniczej 
zmiany postawy ludzi wobec gór, zaistnia­
łej na przełomie XVIII i XIX w. Jednak 
podstawową i niezbywalną przyczyną 
owej zmiany postawy była kultura. Zwrot 
rozpoczął się od pojawienia się sentymen­
talizmu, gdy na góry spojrzano nie przez 
pryzmat praktycznych korzyS:d, ale w spo­
sób bezinteresowny, ceniąc je za dostar­
C'1.8 ne prretycia estetyczne krajobrazów. 
Znalazło to swój wyraz w tekstach lite-
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NASZE PIĘKNE (1 ) 
rackich i gOrskich pejzaiach malarskich. 
Estetycy jednak długo odnosili się scep­
tycznie do tego typu pT'let.yć. Wyłączali 
oni bezpośrednie doznania związane z g6. 
rami poza zakres swoich dociekań . 
Wsp6lczclnie estetyka jest nadal nauką, 
która zajmuje się przede wszystkim sztu­
ką oraz dotyczącymi jej przetyciami t\,,'ór­
ców i odbiorców. ~ estetyków prl)'j­
muje wszakte, te ich dziedzina powinna 
mieć znacznie większy zakres. Według 
nich. musi się ona zająć takie doznaniami 
estetycznymi spotykanymi poza terenem 
sztuki. Do takiego stanov,oiska skłaniają 
rozpowszechnione, poloczne przekonania 
o pittknie przedmiotów utytkowych, two­
rÓw przyrody, krajobrazów. Nie ma przy 
tym przekonujących naukowo uzasadnio­
nych podstaw do zawężania przedmiotów 
estetyki jedynie do dzieł sztuki. 

Autorzy przyjmujący szeroki za­
kres tych przedmiotóW, 8 jest ich współ­
cześnie stosunkowo wielu, pn.ewatnie 
szczegOlną uwagę zwracają na krajobraz. 
Z kolei jego górska odmiana jest uzna­
wana za Jedną z najsi1niej oddziałujących 
na odbiorców. Aby mÓC wyjaśnić przy­
czynę tak dutego jej znaczenia, konieczne 
jest wyja~nienie, czym właściwie jest kra­
jobraz. Jego pojęcie bywa cz~to mało do· 
kładnie przedstawiane i rozmaicie 

rozumiane. Najczę$ciej krajobraz jest 
utotsamiany ze specyfiClnie ukształtowa­
nym terenem lub z jego widokiem. Rót­
norodno~ć w utots3mianiu wynika z indy­
widualnych potrzeb dyscyplinowych nauk, 
ktÓre korzystają z lego poj~cia, 

Estetycy, stosunkowo pótno zająw­
szy się krajobrazem. czasem czerpią jego 
pojęcie z dziedzin nawet odległych od 
humanistyki. Tak jest wtedy, gdy traktuje 
się go jako fizynny tcren, podobnie jak 
robią to nauki przyrodnicze i techniczne. 
Do nauk tych naletą geologia, biologia. 
budownictwo. Zajmują się one w~ciwo$­
ciami fizya.nymi, chemicznymi i biolo­
gicznymi na danym terenie, w okrcllonej 
przestrzeni. Wiązanie krajobrazu z mate­
rialnym terenem czy wycinkJem przyrody 
nie nadaje się - jak sądzę - dla potrzeb 
estetyki i humanistyki w ogOle. Chodat 
termin, ut)Wany w naukach przyrodniczo.. 
techniclllych i humanistycznych, jest tcn 
sam, to pojęcie jest rozumiane całkiem 
odmiennie. Estetyka wiąte krajobraz nie z 
powierzchnią ziemi o określonyctl ww­
nościactl fizycznych i ctlemicznych, ale z 
jej specyficznie potraktowanym wyglądem 
oraz związaną z dostneganymi jakościami 
wuokowymi wiedzą odbiorców. Sam ter­
min .. krajobraz" wskazuje na obraz kraju, 
a nie jego materialną budowę. Uważam. 

J 
I 



le dlatego najbardziej nadaje si~ on do 
zastosowania w naukach humani5t)'C'l­
nych. Nieuzasadnione jest za tcm stosowa­
nie w estetyce pojęcia krajobrazu takicgo 
samego, jak w dziedzinach technicznych 
cl'f przyrodniczych. Estetyk~ interesują 
pewne wybrane rodzaje obrazów, a mia­
nowicie takie. które w pr.teSzłOści, wspOl­
czclnie lub potencjalnie kied~ w prL)'-
5złośei mogą wywolać prleżyCie estc­
tyczne. Sądl~, te krajobrazspelnia dosko­
nale rol~ takiego obrazu. Jeżeli odrótm 
si~ już go od materialnej postawy. to 1rI.e­
ba dostrzec, te jest to szczególny obraz. 
Termin wskazuje, te jest to obraz pew­
nego kraju. a nie jakikolwiek 

~ - 'T,._ . .J 

nieokreślony obr3l. który mógłby byt 
pr/'.edmiolem na przykład badań fizjologii 
oka czy psychofizjologii widl.cnia. Maina 
by przyjąć. że krajobr8J:cm jest cala 
powien.chnia danego kraju. slabiej lub 
lepiej oświetlona i zmieniająca 5i~ bez 
przerwy, która wydziela falc świet lne, 
potencjalnie możliwe do zabuczenia przez 
człowieka. Byłby to jednak twór całkiem 
abstrakcyjny, gdyt cl.łowick mgdy nie 
byłby w stanie ująć go w caloki, a zaral.cm 
nic mógłby go prz.etywać cstetycznie, 

Niektórzy humaniści proponują 
traktować krajobl'tll jako pojedynczy ob­
raz, widziany 1. jednego punktu i obej­
mujący wszystkie molliv.e do odebrania 

jak~ Wlrokcw.'e. Jednak równiei ode­
branie takiego typu obrazu prrez widza 
nie jest motliwe w praktyce. chociażby z 
przyczyn fizjologicz.nych. Wszystkie 
jakoki z pola widzenia nie mogą być 
dost~pne naraz, gdyt widlj si~ zawsze 
wyratnie tylko centralną ~cią oka i na 
określoną odległość. Z lego powodu 
częstO obraz ogląda się za pomocą k.ilku 
spojncń, k.tóre są skierowane w różne 
strony i na rozmailą odległość, W C'"l8.Sie 
tcj operacji może zmienić się ~wiellenie 
albo mogą poruszyć si~ poszczególne 
elementy. Zwłaszcza w górach jest to 
zjawisko nieprzerwanie l.3chodzącc, 
Uniemothwia lO dostrzeicnie wszelkich 
potencjalnie możliwych do odebrania 
jakości wuokowych. Występuje nato­
miast koniccznOść i ZW)'C1.ajny odruch 
wyboru, który mate miet dwie podsta­
.... ,owe moty ..... acje: utylitarną i nieuty. 
IlIamą· 

Pierwsza z tych motywacji \\")'Stę­
puje. gdy pragnie się potraktował do­
bicrane jakaki wzrokowe jaka środek 
do uzyskania informacji dla celów 
praktYC1.nych, Motywacja nleut)'litarna 
powstaje, gdy obraz kontempluje się dla 
niego samego. Wybór jakości jest w 
takim wypadku sterowany poprl.cz war­
mści kultury. w której uczestniczy oglą· 
dający. Powstałe na bazie wartości indy­
widualne, skojan.enia artystyczne I inte­
lektualne widza t.....orlą w jednostkowej 
psychice pnedmiot pm:zycia estctyC1 .• 
nego, dla którcgo mozna by zarC7.tr­
WQwać termin .. widok", Krajobra1 nato­
miast byłby ponadindywidualną struk· 
turą, złożoną 1 wartości wspólnych dla 
kręgu kulturowego, w którym blene 
udział odbiorca. Istnienie takicj, ponad­
indywidualnej i selekcjonującej jakości 
wzrokcw.'c struktury. moźna wykrył. do­
strzegając podobieństwa pomięd1)' lOdy· 
widualnymi prlCtydami estetycznymi 
widoków. Krajobraz runkcjonując w 
pewnej grupie lud.7j może roz:szenać 
liczbę biorących w nim udział lub sam 
l.mieniał się z czasem w obrębie tej 
grupy. Proces przebicgu zmian odbywa 
się. podobnie jak w kullul7.C. niezaleinie 
w dutym stopniu od bezpośrednich prób 
ludzkiej ingerencji. a w związku 1, włas­
nymi wewnętrznymi mechanizmami. 
Pr/'.ejawianie się zmian kf'tljobrazu moż­
na ~ledził na podstawie pcj1.aty ma­
larskich, poC'"tlÓ'A'elc, opisów literackich. 
a również. w niektórych wartokiujących 
deklaracjach artystycznych. Na tej zasa­
dzie można si~ zajął krajobrazem 
górskim, talde tworzą<.ym ponadindy­
widualną strukturę właściwą dla kręgu 
kulturo ..... ego, w którym uczcstnia..ą lu ­
d7.ie potrafiąq' zachwycać się skalnymi 
wierzchołkami. 

Tom .. z Tracz 
NA SZ1AXU I U4t sm tS 

I 



Starodawny zamek Szczerba usytuowany był w 
południowej części Gór Byslrzyckich, między wsiami Różanką a 
Gniewoszowem. Kamienną II; budowlę wystawiano na 
nieregularnym planie, dostosowanym do warunków terenowych, 
na wyniosłym gnejsowym grzbieciku (około 520 metrów npm), 
wznoszącym się nad dolinami pOIokÓw Głowni i jej 
prawob0c2nego dopływu Gołodolnika. Cały obiekt 1..ajmawal 
powierzchnię Q wymiarach 40 melr6w długości i 16 me1rów 
~zcrokości. 

jej zamaskowanej w zamkowych podziemiach komnaty 
napastnicy nic odkryli. Jednak ciała dziewczyny nie było lakże 
~ród poleglej za łogi. Zrozpaczony ojciec, uznając l..agadkowe 
zniknięcie córki za ka rę niebios, opu~cił wnet zamkowe ruiny i 
udał siq samotnie w nieznanym kierunku. Resztka knechtów 
rozbiegała ie; w popłochu we wszystkie strony. zabierając ze 
sobą tylko C"Lęśt skarbów. 

Tyma.ascm młoda dzieWC-l)'na w trakcie niedawnego 
Stturmu zoslała zamieniona w głaz prl)'krywający \\ocj!cie do 

q'ajemnica szczer6skiej ~aszteCanfj, 
DOkładna data powstania pierwszego zameczku, 

początkowo pełniącego, być moie, 1.adBnie strażnicy, nie jest 
manił . Wiadomo tylko, te 30 kwietnia 1294 roku król czeski 
Wacław II podarowal go, wraz 1. całym rozległym kompleksem 
dóbr ziemskich, klasztorowi w Kamieńcu Ząbkowkklm. już w 
1318 roku niewielka ta warownia WSiała 7.mslcwna, ale 
stosunkowo szybko znowu odbudowana. 

W 1358 roku S'lczerba Siała się centrum feudalnego 
pal'tslcwka. Dobra te jeszcze pr/cd 1323 rokiem odkupili od 
cystersów z Kamiel'tca Ząbkowickiego Gloubusowie (pótniej, 
po znicmclCniu. zwąC)' się Glaubitzami). 

Zamek mial Jednak d:dcjowego ~ha. W 1428 roku, 
podczas wielkiej wyprawy wojsk husyckich na ziemIe ~Iąskic. 
zoslal zbrojnie zdObyty i ponownie znis7czony. Potem już go nic 
OdbudoW)Wano. W lalach 1769-1170 z ruin zamkowych 
pobierano kamień do budowy browaru w pobliskiej Różance 
oraz do utwardzania biegnącej w dole drogi. Mimo wsl.)'Stko 
spore v.c7.ątki tcj warowni przcuwały aJ: do naszych czasów. 

Niestety, dokładniejsze d1iejc 1.amku Szczerba gubią siec 
gdzieś tam w mrocznych. na poły prawdziwych. na poly 
legendarnych czasach pótnego średniowiecza. Dodaje 10 im 
zreS1tą swoistego kolorytu. 

• • • 

W rcsztkach zniszczonego pnc.z husytów w 
1428 roku l.amku załOtył zbójeckic gniaido pewien 
raubriller. którego z powodu okruclcl\slws nazy­
wano Dl.ikim Janem. Złocryńca uprawiał swe niecne 
rzemiosło w szerokiej okolicy. slC1eg6lnie za~ 
upOOobal sobie sąsiednie. mniej wynis1.CZone przel 
wojny husyckie, prL)'graniczne nemie czeslde. 

Totei nic dziwnego, t.e w końcu wlMnie Czesi 
zorganizowali spory zbroj ny oddziałek i cichaczem 
podt.\7Ji pod l..b6jecką siedzibę. znienacka gwal· 
townie na nią uderl)'h i po krótkiej belpardono ..... eJ 
walce opanowali. Kamralów i służbę raubrillera wy. 
dęto. Ale herszta ~ród atagi nie było. Akurat v.-y­
prawi! si« on bowiem z grupką swych knechtów na 
kolejną lupieżc.tą wyprawę. Ułatwiło to zresztą zdo­
byde do~ć mocno JUż prude1: podniszcLOnego 
7.amku, a w .. ...sciwie jako tako podreperowanych ruin. 

Kiedy 1.M Dziki Jan i jego ludzie wrócili z 
nowymi lupami do domu, wstali tu komplelną ruinę 
L. ciszę, złowieszczą ciszę. Zaginęła leż gdzicl 
jedyna córka ryccrza, chOĆ widać bylo wyratnie. l.e 
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podziemnego skarbca, ukrytego w jednej z głębokich piwnic. 
Stala sil,j to 1.3 sprawą Irl)'manej od pewnego czasu na zamku 
obłąkanej kobiety. uprowadzoncj oncgdaj w Wielki Piątek pnez 
lud.d raubritlcra z let.ących za czeską granicą Krślików. 
OziCW\.7.yna-głaz pn:ez cale stulecia strzegła ogromnego skarbu i 
OC7.ekiwala zarazem na swego wybawcc:. Tylko jej duch bląkał Się 
po IUlejsrych rumach i najbliższej akolity. 

Mieszkańcy sąsiednich osad opowiadali. że ukryty skarb 
Manowią trly wielkie beczki: jedna pelna rozmaitych sreber, 
druga sZC'terego złOla, a trzecia pr/.crólnych szlachetnych 
kamieni. 

Głaz zamykający wejście do skarbcowcj Piwnicy co roku w 
Wielki Piątek. w C'l3Sie adoracji Świc:tego ł(r;:yJ.a w ko<ciele 
paralialnym w Rótance, sam odSuwal się na bok. W Iym krÓl kim 
okresie k3i:dy. kto wliął ze SObą - celem odpędzenia złych mocy 
- drewniany knyi o rozmiarach własnej postaci, mógl wcjśt do 
środka i nabrać Iyle kosztowności, ilc byl w SIanie udtwignąć. 
Musiał jednak bardzo się spu!Szyt, gdyż w chwili zakończenia 
adoracji w rót.ancckim ko~c lele głaz ponowme zamykał wejśclc. 
Z.1chłannemu ~mialkowi groziło więc uwh,:zieme w podZiemiach, 
co równałO się nieuchronnej śmierci glodowej. 

SZCZlltkl u mku Szczer~ 



Pewnego razu jeden 1. mlynarczyków 1 ml)'na polnego w 
pobliskim Gn iewoszowie odwal}'! si~ na u: wielce ryzykowną 
wyprawc:o Powrócił jednak z gołymi flikoma, 'N)'S1r3S7.0ny i blady. 
a na \\.'Sl.elkie pytania odmawia ł jakiejkol .... 'ck odpowicdn 
BledaC'l)'Sko nie mógł przyjśt do siebie i po Irlech dniach. 10 
ln3C'l)' w drugim dniu ~wiąl Wielkiej nocy, 7.mart Odtąd me było 
jut odważnych ~r6d micszkańców okoliclnych osad. 

Aż kicd~ do chłopa 1. Rót3nki, klóry orał swoje pole, 
połatane nieda leko S7.c-lcrby. podCS7ła urodziwa dziewczyna i 
WYl'awiła mu, że jest zakl~tą córką Dzikiego Jana. A ponieważ 
zb it.alo się akurat Wszystkich Świc:tych, rycer7,ówna prOSila go. 
aby udal się w tym dniu z pielgrtyrnką do k<&ioła klaszlOmcgo 
w Krahkach i lam pl7.cd obliC7cm Maiki Boskiej odmówill..3 jej 
duszę siedem Ojcze Nasz, co zwolni ją z obowiązku dalszego 
pokutowania. Poczciwy chłopma zgodlił s ię bez żadnych 
zastl7.eteń , ale - jak to często z chlopami bywa - w trakcie 
pielgrzymowania nie do trl)'mal SCl~ le wszystkich koniecznych 
wa runków i - niestety - nie uwolnił pokutującej duszyczki. 

Tak hajal przez cale stu lecia bogObojny lud klodl.kl, at do 
C'l.aSÓW ostatniej ,,"'Ojny. Nadszedł w końcu 1945 rok. Wymienili 
sil; mieszkańcy całej ziemi klodlkicj. Dawne 7.3~ ludowe 
wierzenia i opowi~ci poszły w zapomnienie. Tylko ruiny 
szczerbskiej warowni trwały nadal i w ich podziemiach ... 

Pewnego razu, gdy zupełnie pn;ypadko .... ,o poznałem 
niceo dokładOiej przeszłośt starego zamku, ur7.eczony pięknem 
związanych z nim opisów, postanowiłem udać się na blits7.e jego 
oględziny. 

Na wyprawę wybrałem się 1 listopada. w d7.iefl Wszyst· 
kich Świętych. dziefl wolny od pracy. Wtedy nie miałem jesZC'lC 
,.sWOich" grobów na cment3r7.3ch. Postanowiłem więc w len 
bądt co bąd1. orygina lny SpOsób prl)'WOłać pamięć pięknej 
szczcrbskicj "kasztelanki", zapalić na ruinach 7.amkowych 
skromny zniczyk za jej chyba czystą jUl duszyczkę, pokutującą 
nadal za Odkupien ie zbrodni swego ojca. 

Na zamkowy grzbiecik dotarłem drogą ze stacji w 
Oomaszkowie jes7.cze dobrze przed południem. Pogoda - jak 
na tę słotną porę roku - była calkiem dobra: niebo prawie 
CZ'f.ite, lekki chłodzik i niemal zupełnie bezwietrznie. 

Po odsapnięciu i posileniu się, po obejrzeniu resltek 
budO'W1i i zaglądnięciu w kilka zakamarkóW. nieco jut Zflllp.Ony 
podejściem i niedospaną w pociągu nocą, prl)'Siadłem wreszcie 
na zacisznym, nasłonecznionym murku. zapaliłem zniczyk, 
odmówiłem w skupieniu siedem ojC"l.cnasz6w i odda lem siC; 
glębszej zadumie nad niepojętą tajemnicą ludzkiego losu. 
Wokół panowala błoga, I~na cisza. 

Wtem od strony, którą przyszedłem , dały się słyszeć jaki~ 
kroki. po chwili wyłoniła się na Scietynce młoda turystka. Na 
mój widok zdziwiona d7icwczyna przystanęła, podniosłem się 
więc i czym prędzej rozpocząłem rozmov.-ę. 

Wkrótce potem, kiedy przybyszka przysiadła się koło 
zniczyka, opoWiedziałem jej w skrócie d7ieje Szczerby. 
tajemnicze losy biednej "kasztelanki" i przyczynę mojej tutaj 
obecności. Czas szybko mijał, powoli zaczynało się zmier7.chać. 
ZeszliSmy zatem na dół, a na rozstaju dróg P. z Zielonej Góry 
(bo l)'TllCl3SCm pr~dstawil~my się sobie) udała się w Stronę 
Rótanki, ja za$ skierowałem się I. powrotem na stację w 
Oomasz.kowie. 

POlem widywałem się z P. jeszcze dziesiątki razy, w 
różnych okolicznościach, w różnych stronach kraju, a takie 708 
granicą (w dawnej NRD). Znamy się dobrze. Niestety, P. nigdy 
ani jednym słówkiem nie wspominała o naszym pierwszym 
spotkaniu na ruinach zamku Szczerba. Zaskoczony taką 
postawą, nie poruszałem tego tematu również i ja, choć nieraz 
głęboko nad tym się zastanawiałem, 

A moie to wcale nie byla P. z Zielonej Góry (ale skąd 
takie podobieństwo!), tylko zaczarowana młoda .,kasztelanka"? 
I Ja Ją··· 

Kto jednak w takim razie strtete teraz skarbca? Cxyt.try ... 

Jullln JaneZllk 

"Biskupia Kopa" w nowych rękach 
Fakt. że PTTK przetrwa ogromntl trudnoici •• nowy atatut dal 

okujt do plaify wielu oddzIałów Rzea lo c:lek_a - pod paruol.m 
Zarz~du Gl6w1\łlg0 mogIy one tItn!.t. Jak go zabrakło (l:zn pluatał'/ 
plyn~ć plenl"du. r~dzielane pne: zarz~ wojewódzkIe) - malo kl6ry 
zdecydowal II, zareJ .. t/owat! I prac:owat! n. wlane komo. Czy oddZlaI 
bez dzialaInoki go,podalc:.zaJ moh I"nleć? Oczywlłcl., przecIet lo w 
końcu dzlal.łnołć 'poleczn.. Bez etatów tat można wIeI. dobrego 
zrobić , chOĆ n. mnleJn~ "alt 

Trzeb. tylko chc!.ć. N. azczękle, poza takimi oddzlał.mł, które 
,WQj~ likwlclaci\ przy.parzal" wIeIoHtmlllonowych obc~eń Zarz~ 
GlówMmu, były I takle, któr. It&ie rOZ'N11"'t MOi\ ~ na polu 
goapodarczym Tym epoeobem I wykRUłclły tobie kad" .połecznlkÓ'IY, 
or~uj~c:h .It w p"~ach e6iomom", i prrygotow"'t grunt do 
dział-" w warunkach woIrKN'ynkowych T _Im znakomitym pnyldedem 
l'" OOdzia Wrooiaw,kl PTTK. który nie tylko utrzymal w maki 
zmienionych ,O%mł"ach twOj~ dzl"'Inojć p"~ramow", &le )eucza 
pode,mufa d&lRe krokI. Oto )etKtn~ br przejIII on achronllko na 
elikuplei Kopie w trosce o zapewnieni. bazy _olm czlonkom, ale let 
wny"kim turyalom wlJdruJ~cym po górach. Bezpołrednlml utyl· 
kownlkaml poZotla)e nadal ta .. ma obeade - m~a. go6clnn. I p". 
cowila. Obiekt lon lO nadal wspaniale przytuJilko dła plecakowc6w. choć 
nie tylko. Jedn. tylko \IW.g. ~ niebezpiecznie c:hodzlć lam w kr_eclel 
ObclnaJ~1 Chwala więc goepodarzom, nowym """,klClelom I oby byli oni 
w atllnl. utrzymać I rOzWijAt achronlIko, n,jdalej n, wech6d połotone w 
Sud.n.ch_ Do lpotk."lłI w Górach Opew,kic:hi 

Uczczono pamięć Michała Klara 

Klo z rasowych tury,tÓ'IY I molołnlkÓ'IY regIonY nie zetkn'll 'It na 
Ziemi IOodzklej z tym nezwltklem" Przoz dziHl"tkJ let pozoatllj~e w 
cl.nlu (wIadomo. Niemiec). dz"kl nowuym przewodnikom J .. t znów 
przy_aj.ne calemu apoleczeń.lwu. Nic dzIWnego, 'o n.jwybltnIeJe.zy 
rzetblarz epoki baroku nłI całym obuarze nadodrzań,klm, na Ś1".ku I w 
Sudetach. Jego znakomite dziel. można podziwIać chotby w Berdz1a. 
IOodzku. I..I\dktrZdroJu ezy Ro:z1okach_ Wk,6tc:e przypada tr:zyatulecle 
jago ulodzln - w malał, zagubionej włt6d Iuów wIoace 8,. IlOUltCej 
dzi' nazw, Blelk:. Jego ofc:em był biedak. )a.kldl wielu tyto na tych 
'arenach Być mote on .. m lub )ego przodkOWIe zatrudniali lit p!'rf 
wy10ple ukla. co było Z~lem dołć powNechnym na Ziemi Kłodzkltj . 
ZbygnlflW Martynow'kl. Upołczywle If~ Mow!ań,kołć w SUdetach, 
.zl, t. wI,,"1e z tego powodu not. on nazwlako czy p!'%e:zwt. 
brzml~c" gwllOWO Ść(kle"z. W obcych ullach I nlernlecklCh z. 
konnikÓ'IY. którzy zaoplekoweJl lit malym MlehaHtm, pozoatało z lego 
fadynle Klar lub Klahr, jełIl gIoak, a wyrnawt.no cIugo. JaJ! by nie było, 
len wybitny Hmouk, ka:zt"c~ .It na mJe"cu, zaJmponowal talentem' 
p"acowrto6ci". Nlet1e1y, zmaJł Jut w wieku 49 lat, jak wie'. Innych 
wybitnych poalacl. 

Dobrze .It "ało, że grono h!.torykÓ'IY I hlatorykÓ'IY aZ1ukl 
poatanowilo godnie uczcić nadchod:z~~ roc:znq. "anowl~" wezny 
elernent poa:zukiw.rn. podltaw do współpracy między PoI~" popruz 
Ś'~k, Czechami a Aulttł4! - bot przecie poddartym auatriacklm była 
rodzin. K!atów do potowy XVIII w, ~ td Izły nełwdnleJ-.ze 
Intplreeja artyetyczne Tak wite w Muzeum Ziemi IGodzklel odbyła lit 
b.rd:zo clek_a konłll.ncja .Mlchal KIahr Slaazy I )ego łtodowlako~, 
która 23-24 patdzlernlka br. tglOtTl8d:ziłe wł-'e zna.komi'lc*.1. Trudno tu 
wymienić nawet MIM tytUły reflłlet6w, ale prrywo/.ajmy chotby 
wyt1l\Plenia p"o/. KoOIlIIntego KaJIl1O'NIklego z Pozn.,,1a, prof Tadeuue 
Chrzanow.kiego z lOakowa, doc. MiloM Stehlika z Bma I prot ~Inrlcha 
G Franzl z Grazu. DaJe lo poj~1e o zultQu I poziomie rozwIŻań. W 
tobot, odbyl li, objud ler.nowy. za wieczorem w l"dku-Zdroju 
z_końcunle konferenejl PO!l\Czone z okolle7nośclowym wykładem I 
odMonltelem tablicy upamlttnlaj~ej :zwi4zek arty.ty z tym ml .. tem Był 
on zrea:zt~ członkiem jogo RICy 

&,ty tri pi,klll Ulupełnleru w po&tacl p"ojekcji apoc:jalneQO 
filmu I wyłteWy dział MIcheIa Klara ze 6wietnym katalogiem. Ta o.tatnl. 
powIJdruje p6.tnlaj do Hradca KrIlloYe! (marzec - mej 19D3), PoznaNa 
(c:urwloc-.iarpień 1993) I Wr~ (wrzesień-grudzień lW3), Kc­
nlecznłe llZebe ~l W~cIa kolejnym wydaneflłe;m atanłe a .. 
odaIonltele 31 ,051993 r labllcy paml"tlIowej w ko6clel. w BIelicach, • 
wite w mle)eeowołc:i urodzer" .. Jut zaplanujmy aobIa lam wyjud. przy 
okazji wycieczki w Ułokltw. zaJ!~1 wIChodnIej cztKi ZJemI IOoctr:kloj. 

Jełli kto4t p",gnle dow'IodzIoć 'It czegoe witee! o tym zn. 
komItym rzribl.rzu. warto alfgn'tĆ po opracowanie Zbygnlew. Marty· 
nowakiego w nr llle) .I"'ormatOfa Krałoznawczego· OddzIału Wr~ 
oI_aklego PTTK z tlpca ,g73 r, pt. ,.Rzefbhnka rodzina KlarÓ'IY. Ryl 
hlt10ryczny o rodzInie I ~oect artyt1Ó'IY KlatÓ'IY w I..I\dktrZdroJu·. 

K. R. M. 
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Tury$cI górscy wyrus1.ający na 
szlaki, Chcąc nie chcąc rozpoczynają 
w<;drówkę w dolinach, C'lCfSIO urokliwych, 
l..achęcających do dlut.szego pobytu z 
jednej strony. a jakby "nie mieszczących 
się" w przebiegu trasy. l drugiej. 

A tymczasem 10 wła~nie lam 
znajduje silJ więks70ŚĆ obiektóW kraju­
lnawt.'zych. obok których nawet .. n3Jsryb­
sl'f" turysta nic powinien obojlJlnie pn.e­
chodzić. Planując trasę górską dobn.e jcst 
l..arclcrwować czas na zwiedzanie za­
bytków na pt>C'/.ątku C"t.y końcu trasy, w 
dolinach. Gwarantuję, te nic prl.)'nicsic 10 

Prryb)'1a Dąbrowska do Jawon.a w 
1921 r., w dwa lala po śmierci męża, aby 
podreperować nadszarpnięte nerwy w uz­
drowisku u podnóia Błolnego i Palenicy. 
którego otOC".tenie przyrównała do .. kra· 
jobrs7u 2. pi~ni Schuberta". Micszkała 
ona w wifli "Marys18 ", gd.de zaws:tc 
l.ajmowała ten sam pokÓj. Tu czuła się 
.. dobrJ.e i błogo". NIC ma jut "Marysi", 
rozebrali ją hillerowq. I c:zy 10 klimat a:; 
krajobraz 7 pi~ni Schuberta miały wpływ 
na la, te pisała lU duto i jak sama 
wspomina, lekko. Szybko też poprawiło 
się zdrowie, wróciła chęć życia i IWO-

nicę odparcia najaldu bolszewickiego. Po 
II wojnic światowej tablicę i napis umie· 
niono. W miejsce Marszałka postawiono 
Generała (Karola Świerczewskiego), 
Wartb poS:więcić około godziny, aby cho­
ciaŻ pob/etOle 7.apo7nał się z lutejszą 
przeszłością· Pamiąlką pobytu Marii Dąb· 
rowskiej stało się nadanie szkole imienia 
pi!;arki oraz odsłonięcie w niej tablky 
pamiątkowej . 

Trasa na Błotny nie nastręc7..3 trud· 
ności i chociaż nie naleŻ)' do widokowych, 
idzie się przyjemnie piękną buczyną_ 
SchodziĆ z Błotnego proponuję do wy-

Pod Błotnym w Jaworzu 
ujmy naszym .. górskim" aspiracjom. a 
przynajmniej nie wszystkim. 

W ciekawe micjsrowoSci obfitują 
praktyCZnie wszystkie szlaki rOl~na· 
jące się w dolinach. Mają je równac! szlaki 
Beskidu Śląskiego, w Iym let Idący w 
pa~mic Klimczaka - Błotny (917 m) i są­
siedni tarek (711 m). 

Tak na marginesie - jak długo 
jes7.cze powtarzać będziemy błąd, jaki zro· 
bili kanograrowie sztabowi c.k. armii 
zwąc Błolny .. Błatnią"? Ta nowa nazwa 
pasuje do nazewnictwa \\'Oloskiego czy gó· 
ralSkiego, jak np ... ~wini-dlWOnek (w gwa­
rlC beskidzkiej cm lU pełnie nie pasu· 
jącego do siebie). 

Chcąc wyj~ na Błomy szlakiem 
MIłym z JawOr'lll, będ7iemy mU!)ieli od 
dworca PKP prl.CChodzić ~rodkiem miejs­
cowości. Jeteli będzie nam się spieszyło, 
d~trtcJ:emy k~iÓł, kiosk, restuaracje i 
parę domów o ciekawej archhekturze, a 
tymczasem ... 

Pierwsza wzmianka o Jawon.u po­
chodzi z 1305 r. Na~ wzięto od jawo­
rów, których jeszcze dzisiaj pełno w 
okolicy. Wid przechod7.i1a rótne koleje 
losu z tym, te najciekawslC czasy nastały 
w kol\cu XVIIl W., kiedy koleJni wła§"· 
ciciele zaczęli kolonizować okoliczne do· 
liny, 7.aktadając m.in. Jaworze Najęte. a w 
nim hutę I sztolnię rudy darniowej (1762). 
Kolejni właściciele, hr. Saint Genais 
d'Anneacourt, stworzyli tu uzdrowisko 
klimatyczne, gd7Je kuracjusze znaletU 
prJ.ede wszystkim .,święty spokój". J.1WO· 

rze odwiedzali znani Polacy: Pol, Konop­
nicka. Parandowski, Kotsis, Karlowicz, 
Tuwim i Maria Dąbrowska. 

Chciałbym zatrzymać się na związ­
kach z Jaworzem wlMnie tej ostatniej, 
która spędziła tu watne lata swego tycia. 
To w Jaworzu powstała prawie w całości 
powidć "Noce i dnic". Z powodu włas­
n)'ch pneiyć w~nie w Jawonu zmieniła 
charakter głównej bohaterki powieści, 
która sIała się kobielą niekochającą , a 
jednoczdnie kOChającą - nie kochając., 
kochała! 
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rzenla. Tu przetyla milo~c.' do dr. Jef'lCgo 
Czopa, klóry byl piel'\\'Owzorem powie.<. 
ciowego Janus7;ł Osmcl\skiego, on lei 
Zburzy spokój i rozbud7j namięlnOŚci. 
Napisze w pamiętnikach : ... pndyłam tu 
szmtU tycia. Nit. pomogły tadne hamulce -
zakwitłam jakqś boczną ~ wilczą" galfziq. .. , 
ktdra fUJ pnek6r Jo-,,;tnie nnjcudowfUej. 
S2)nu kwiatami. 

Ostatni raz była lu w 1939 r., pisząc 
w sierpniu: Nie chce Slf wyjttdta(. Pogoda 
taka fliana, perspektY .... ·Q wojny taka blis· 
ka, mott. to osralnia w tyciu sit.lanka. Dtlit 
sq gorące, wieaory ; ranki ndwt.. J tO Ja· 
.... ·oru ma jednak. 10 do siebie, te wi(li 
strct. Po wojnie nie bylO dane pisarce 
przyjechać lu, zresztą Jaworze utraciło 
status utdrowiska. Została po pisarce 
pami~ ludzi, dla których miała 711WS7.e 
otwarte serce. 

Podziwiała tutejszych ludzi, lubiła 
wsłuchiwać ię w ich gwarę, w klórej tyle 
jest staropolszczyzn)', lej od Reja i Ko­
chanowskiego. Dlugo t!Walo unim po­
jęła "renomen religijny" Śląska Cie­
szyńskiego, gdzie obok katolików w zgo· 
dzie i prawdziwej ekumenii .tyją ewan­
gelicy. Tak tet jest i w JawoT2u, gdzie np. 
kOŚCIół katolicki stoi w miejscu dawnej 
dzwonni~ ewangelickiej, zbudowany 
przez \lo1Z)'Stkich micszkal\CÓW wsi. W 
kościele ewangelickim dzwony mają z.aS 
herby rodu Saint.Genois, runda torów 
kościoła katolickiego. Do niedawna 
wspólny b)'ł nawet cmentarz, na klórym 
spoczęli mieszkal\cy wsi, kapłani i tutejsi 
panowie, niezaletnie od wyznawanej 
religii 

Po dawnych. dobrych czasach osta­
ły się pensjonaty, sanaloria, a w parku -
pałac (obecnie ośrodek dla młodziety). 
NiektÓre 1. nich pełnią dalej dawne rukcje. 

Gospodarze Jaworza starają się o 
prl)'Wrócenie stalUSu uzdrowiska i chyba 
mają szansę powodz.enia, a wano, bo da­
lej motna tu znalefć "święty spokój". 
Krajobraz Jest ciągle jak l piuni Schu­
Mnil. 

Ma let Jaworze pomnik na skraju 
parku. Jest to pierwszy na Śląsku pomnik 
Józefa Piłsudsk.iego, odsłonięty w X f'OC2-

boru dwoma trasami: - w dolinę Brenni­
cy; mniej widokowa, krótS7,a, Po drodze 
kilka kapliczek pasterskich z XIX W., sta­
nowiących nicgd)'ł granice ,,szałaSÓw" -
przez Jaworze Nałc;tc - Biery do Jasie­
nicy. 

Co prawda, huty i szlolni jut nie 
ma, ale z Bierami warto się poznać. Tu 
urodził się Józe( Botek - genialny kon­
struktor. Artykuł o tym niepospolitym 
człowieku opublikował .. Gościniec" w nr 
9/1988 r. 

Zachęcam do odbycia v.rycieczki na 
Błotn)' wlaśnie tą trasą. do zatrzymania 
się ch\\ilę w Jawortu i Bierach, po­
łączenia .. wyczynu" z krajoznawstwem -
wano, wierzcie mi! 

lech Wiewióra 
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TRUCIE RZEK ZACHODNIOSUDECKICH 
NI IIrlnl. Sudetów Zachodnich, polo­

zonych w woj J-IIn~lm, rzlld paypomln~ 
prz~ kenelizecyjn. 1róclem Ieh zaniI. 
czyUCUI'MI '" klełlJ. Oo.tatczycllllml truj~ch 
lUbet.ncjllłl pl'Z1IOI wazy.dum: 

- zakłldy przemytłowI (gI6wn1l en. 
mlez:ne, ~9ItYczne I pepl.",lcze), o I~nej 
llołcl klekÓ'N (bez komunalnych) 55 109 ty. ml 

W 196t5 r miały one nut.~ udziały - pn. 
my. chemlc.lny - 36,8%, papllrnlczy - 12,3%, 
_r;etyczny 151.9"-: chodzi lu o kliki prz. 
mylłowil, lanllaml I z k~1 DodK let n"'ty 
opady kwlłnych d.IZCZÓW, 

- obiekty hodowlane, lpółdzl.lnle mi. 
CZlfal(1e odproww.jll,ce klaki produkcyjne i 
odchody zwllrztcl w l1an" lutowym do rz.k I 
potoków lub wywotone na pola, ni kt&yeh 
nasl,pu;' d.gradICJ. gl.b, Illne zanllCZ)lll· 
czenla wód pow;'rzchnioot."1~h I gI,blncwvych, 

- kl.kl komunii n., np. J.tlnll 0611 
odprow.dZl 30% Z ogólnej llołcl Ik:IekÓ'N ko­
munalnych, Klmlennl Górl - 19,,",. 

SzkodlIw. odcIzl.tywanil rolnlctwl na 
Jalroit wód płyn~cych Jea! wynikiIm : 

- callcowitego braku lub nlapalnego 
oczyllczania klaków hodowlanych z przlmy· 
Iłowych lerm tuczu zwllrz .... 

- odprowactzlnll lOkÓW kluonkowych 
do wód powIarzch~ch lub do gruntu, 

- nlew4dclwlgo 1t00owanla n~zów 
aztucznych oraz cn.mlc:znych 'rodkÓ'N ochrony 
r~lIn. 

- nllZorg.anlzow.nego Ipływu kllków 
bytowo-goIpod"lk\ch z ollldll W!ełIIt/ch 

POWltlJ~. w toku produkcP zwłen~ 
klikI 10 gnofowlc;a I gnojówki Szczeg6lnll prz. 
mylłowl ",my hodowIaM 11Oł~ &y.my 
bezkłÓtkowe, IIcz".e budowl'" w iltlch aied.m­
~ch, produku!1I roczn" olbrzymia IIołc:I 
gnotowicy o bltdzo dutym ładunku Zlnilczyu· 
czeń blOłog lcznych I chemicznych. Odpady ZWiło-

rzp nil llI, mleszlne Zl łc:1óIIIlI,. IKZ odprow. 
dza ~ je blzpołreclnlo do wód pow\Irzch~ 
wych lub do gruntu. Brali .... wtedy <Mdclwlgo 
Pf()(:QU fefment.IIełI. 

Wykony_enll 06ehod6w zw\Irz~dt 
jako naturalnego nawozu J .. t u:zuadnlorll, ... 
wymaga racjonalnego ~anlL 

W 1886 t . ~owano 522 tr6da Zl­
rneczyllczel1 wód I gIIb, w tym 

- 36i5 układów przlmytlowych, komLł­
n&lnych, obiektÓW tutyltycznych, 

- 100 oblek16w hodowlanych, 
- 37 zaklad6w pr,tlmytlowych odprow. 

dzlj~ch klekl za po'rednlctwem kantJl.ucjl 
miej.klej, 

- 20 Wflypllk odpeclów komunelnych. 
W tymi. roku, IICIOWnl. do wakazll1 

OUS, zmieniono zasady kwelifikacJI ucJlliliwo6cl 
dll "octowllte łeclMitek orglnlzacyjnych. 00 
oblektÓ'N ucilP;lIwych kwilifikuje .~ obecni. 
jednottkl poblerlj~ powyt.J5000 m {rok (było 
~ 000 ml/rok)I wlęc:eI wody powllł'Zchnlowej lub 
odprowadzlj~1 rocznie 20 000 ml I ~J 
kllków J6dnoi1ek tekIch ni t"IOII całego 
woJewócIztNa byto 103. z tego 

- 79 (78,ft) odPfowadzllo łdIkl bez· 
połrednio do rz,k, 

- 22 (21 ,"") oOprowadzały kilki do rzek 
za pc»rldnictwlm klt\lllzaąJ m;'Jlklej, 

- 2 C2"J odprowadz.ty łcJ.kl do rzałf po­
przez kanalltacj. Innych zaklldów pnemy­
Iłowych. 

Ne 366 zaklad6w I'Ilko 11" (313) post.­
deki zlZWOllnll wodnopr_rII 

Bardzo cz~ zdlrza 'Ił, t. normy at~ 
tań w odprowldzlnych ""kICh pr,tlkrKnjll, 
wlttołcł dopuw:n!ne, a mimo 10 )ed00l1k1 t.lcil 
poIlldełllldml nilllleyJnIl zgoa, Bywa to wymu-
1I0nI probllm.m produkcji I długIm! cyklami 
budowy otzylle:zmł 

Analiz, 11o&c1ow~ i lakojdow~ gOlpodat1d 

Umarty lal pod WIIł"- Sow-. w GółKh SowIch, Foto: Ktzyutol R. Muut.kI 

6clek0Wlj w wał ~~Im w 1888 r. 09M0 
O daM Z Jedootllk organlt~Jnych woOoc:Non­
nych, ~. z~ch roczn'- ponad 20 000 m3 
wodV ZakI..,. \Ił odprow.tdy 154 SilU tyl. ml 
łc:iIków, z MQO 

- 31 171 tyl ~ (tj 4W) 6e:llków 
oc:zyuuanyeh IMChwllcznll, 

- 22185 tyl m' (Ił . 34,1") kiltów 
oczyucunych cłtImk:znłl, 

- l 830 ty.. m3 N, 2,8%) łcilkÓ'N 
oczyNełanych błołoglc:znil, 

- 3887 ty. m' (tj. 8Yo) w6d chlod­
nlczych nil wylMgaj~ch oczylIcunIt., 

- 5 i38 ty .. m3 ttł K) łcllków nleo­
C%yllczonych 

Skład oc%ynczonycn kilków pru· 
krlcuj normy wód czylłych czatami ch04by 
dlatego, tl Zakłldy nil poIlad.,~ wIZVltklch 
wymiganych rodzajów ocz:yllczllnl (w zali!· 
nośc:l od rodzaju produkcję, I I prupultOwoit 
oczyuculnl cz~ "" Zl m .... Jak ni polną 
układu . 

AMlb:u"c czyll~ wód Bobru pod 
względlm hlgllOlczno-.. nltltnym, ItVMrdzl6 
nlllty a1ll1'muJłłC~ .ytuac:j. rzeki , którl w rNYch 
ct.wdzlntu punktldl kontrolno-poml.,owych w 
ok"lll 1977·1988 r nil OII~g~1 normy 
czyl106cl klaty I czy II. Brak kom~-.j 
goepodat1d w zor .. łI ochrony wód, choclliby 
J)fZ1Z budow. oczyuczllni komunlinych, 
Iygnllizuje talct. tl ractykllMj poprtIWy ltInu 
c:zyltokl wodV pod wzg~lm hlg"nlczno­
llllltamym m. możemy ocz_kIĆ w nlłbłl:t· 
uym cnili lJdzW procentowy wód Bobru .. 
odpowład~ fIOfmll tylko w ~h 188&-«1 
wzr6łll z 48.1" do 54~, ~ W porównaniu z 
1864 r., klldy 10 "'Ynotl at 7ft, moina lI%M6. 
tl I)'tulCjI ułIgłI popraw\41 

Czyll~ w6cI Kwity (drygllj pod wzg", 
ct.m c:IuQoicl rzlłc l w ~) w iItIch 
lM5-861pł1d11 Z ~ w 11165 r do 35,1" w ,-, 

ZmnleJazln;' lo mo!na u:znet u zjl­
wlako pozytywne, choć 35% dIugoki z wod~ nil 
odpowllldlj~~ normil I 50,3% w klul. III jll1 
zjawlrlkletn alatmU~m. 

Wody luk. Ny .. Łuzyckl I KKzawl w 
1988 r. ukwllifikowane ZOIlMy w ~ ponl:t:.j 
norm kllły III, ... I w litach poponłldnlch ml.ty 
on. podobne wlkdnllli 

- Ny .. Łutyckl - 100% 
- KAcuwI - 97%. 
Z ~nej dłuQołcl kontolowanycn cI.-. 

ków w 1888 f .. pod wzg~m hlgllOlczno­
MniWnym, tylko 4,,", at&nowiy wody klN'f I, I 
37,2"1' kllły 11, W at 51 ,~ uznano ze po­
zlt'Ołmllrywne Możni t. 8)'IUICJ4 Uln.6 mimo 
wuyltlco u pozytywfI4, feł1I UW'lg~nImy Iakt. 
ze udzW dh..Igo6eI nek w kluli poz.nonne­
tywnej mlllje (w 1864 t . bojło 70.6") 

Oc.nl.,~c nltom"ll Itln nik pod 
wzgiłdem fiZ)lkochemk:%nym I hydroblologkz:. 
nym w olu .... 1~1988 r motnl powiIcIzW, 
tl od 1980 do 1985 t . ~ "'Yratn. 
degtadacjlltanU 5th czy~1 (cIugoit rzlłc z 
wod~ k1IIy I uilgl. zmnlljlzenlu. I wzrolll 
~ rz.k ~Iat'f pozanormlły'WneII . 

W IBM t . dlugo6t rz.k w kl .. l. I "'Y' 
noeh. bowiem 15,1%, I w ktlłle poZatlOl'· 
mltywnlj - 19,2%. Wynika z tego, t. w wodach 
zechodnloludlckich k~ ~ ni. motM. 
""'odL 

Moniki Mazut 
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GLOBTROTER 
Drogi, kletki I bez.droia 
Tak wi(fC po szeSciu dniach po­

dróiy - pociągami. wodolotem, statkiem 
- oraz po trlCCh dniach oczekiwania na 
helikopter znalełJiśmy się u podnóży 
Uralu, na kamienistej piaty u zhiegu nek 
Pujwa I Kobyla-Ju. Helikopter odleciał, 
my - przywdzialiśmy wysokie gumowe 

rosta) jest uwa1.any 1,8 uralski odpo­
wiednik tefl-szenia. 

Biwaki nocne zakładaliśmy w 
poblitu wody, l.8zwyo..aJ na terasie nad· 
r7ecznej. Przed wieczorem r01.poczynaly 
się intensywne walki 'l komarami, w 
których zaWS1"C byliśmy Stroną pr/.egraną. 

Jedyną radą było je .,polubicć", 10 jest 

już od 300 rano I zawczasu osuszało naszą 
trasę· 

Otaczająca nas tajga, początkowo 
br.lozowo-świerkowa, z czasem stawała się 
prawie wyłąc-Lnie świerkową, z TJ.adką 

domieszką cedrów, jodel i nielic.-Lnych 
drLCW Iik:iaslych. Nad rzekami domi­
nowały niewysokie Olchy i brLozy. 

NA URALU SUBPOLARNVM (2) 
bUl)', t.a1oL)'1i plecaki i ruszyli na szlak. w 
stronę Przełęczy Huraganów. 

W CIągU pierwszych dwóch dni 
marslU wiodła nas droga \\'Yttasowana 
pl'1.CZ gąsIenicowe pojazdy, kl0re YIIOliły 
l.3opalrlcnie do kopalni w PUJwie. Droga 
la prowadlila wwlu2. koryla n.eki PUjW)', 
OCZYWiście bez mostów ery kładek. Pierw· 
szego dnia Siedem razy przecho<llilffimy 
prlcz I7ckę w bród. Woda - krystalicz.nie 
CZyM3, na dnie widQCUle oloczaki. bez 
mulu ery glonOw, lak ze w kaldym miej­
scu moina było nachyli~ Się i pić wodę 
wprosI I. neki. OI3Cl.a1o nas Cl)'~le. prlcj­
I"Z)'Sle powietrze. 

Powoli prlYlW)'CZ3i1i~my się do 
rytmu codziennych marszrut. Przed po­
łudniem 3-4 godziny marslU, obiadowy 
biwak okola dwugodzinny i znów 3 
godliny marslU, aido miejsca naSU:ipnego 
hiwaku nocnego, gdzie rozkladali5my 
namIoty. Sprawy wyżywIenia letaty cal· 
k~'icic w rękach nasl)'Ch przewodników: 
rozpalenie ogniska, wyszukanie suchego 
drev.-na I drątkOw dla '.awicsztma kOlłćw, 
dosltuClcnie ",'Ody l neki, golowanie 
posilk6w - 10 wSl)'Slko było \lr)'konywane 
przez naszego prlC\l.'Odnika Anatola i 
Jego pomocników, Sam Anatol Zachotij, 
matemalyk. alpinlsI3 i bokser, "misI n 
sponu", a l.Drazem sz..cr agencji tury­
stycznej. na sllaku tym trył jut kilkakrOĆ l 
chlttnie /.dradQł nam lajcmmce uralskiej 
prl)'rody, "Tak. 10 są tropy wilka. a tamie 
- "nicdtwicdzJa!" Pokazywał, klóre 
jagOdy są jadalne. uczyl rozpoznawał 

zJola Iccz.nil:/.c, 1. kl6rych "Złoly korzeń" 
(czyli nasI różenlcc górski, Rhod)'ola 
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przyzwyczaił siC; do lej plagi. Bardziej 
dokuczliwe tryły mustyki. gdy! te szybko 
wgryl.3ły si~ do krwi. Na SZC1.c;(cie tego 
roku populacja owadów była mnicjsza niż 
zazwyczaj. z powodu dlugotlVo'alej zImy, 
która lU prLeciągn~ła Sl~ do t..7.erwca. 

Niespodzianką były dla nas stosun­
kowo wysokie temperatury dZienne: +8 
- +111'C rano, w południe do +2O"C 
ciepła: gdyby nie komary, motoa by było 
maszerował bel koszul. Tempcnura nocą 
spadała do +5 - +SOC. a tylko raz. I,B­

nOlowaliSmy prL)'mrozck. Zresztą szron, 
podobnie jak i cala poranna wilgoł. ~f.Oikal 
jeszcze przed ranną pobudką. gdyt s lońce 

w okresie t)'ch "blalyCh ncx.y" operowało 

Natomiast zach\lr)'calo na~ runo Id:nc i 
roślinn<lŚł łąk nadrzecznych, gdy! koniec 
lipca jcsl lU właśnie $rodkiem okresu 
wegetacyjnego i wszyslko dokoła nas 
kwitło, RoShnno$ć łąkowa na ogOł nie 
odbiegała składem od \lr)'!>ti<pującej '" 
naszych !ozcroko$ciach geograficln)'Ch: 
ciemii<rzyca, rdesly. IOJady. starce, w mieJ­
scach wilgOlnych wełnianka z_ wielkimi 
kilami białego puchu. 

Cala pr-leslrlcń dokuła nas Ichn~1a 
crys tością i cisz.ą. Brak tu osad lud/klch, 
tUtySlÓW nic spotyka su:. W niektórych 
dniach nic l.etknęh$my si~ na S/Jaku ani 
razu z cr.łowlekiem. Ten spok6j, a 
J.,.1ra/cm urno~t w doSwiadC"lenle prlewo-



dników. po/Wolil nam na pclny rclaks 
psychiC'LOy w l7.Mic odbywania uralskiej 
trasy. po rai. plCrwszy pokonywancJ prl.cl 
tUT)'SlÓW 7 Pobki. 

W czasic dwunastodni0'4'cJ piCSJ'..cj 
wędrówki dwa noclegi wypadalo nam 
spędJ'l~ w osiedlach gOrniC'l)'Ch PuJ\.\iI i 
Nierojka. Są to miejsca wydobywJnla 
kwarcu. a ki~lej mówiąc kryslIalu 
górskiego, rJ'.adko~ci nic Iylko minera­
logicznej, ale i surow<.:owcj. Kl)'s/lal 
górski, pozyskiwany w podziemnych SZlol· 
niach i komorac h, jes l u/ywany w 
pr/emyS:le oplyc7.nym i elektronicznym, 
mictd/)' innymi do lak specyficznych 
produktów, jak piczokwarce czy ilu­
mmalOry pojatdów kosmiC'LOych. W)do­
bywany tUlaj przel górników - jest 
transportowany w głąb kraju prlez heli­
koptel)', a 71mą 7.a pomocą potę1.n)'ch 

gąsienicowych poja7.dów. KI)'S71ały ~ar· 
tu walają się WSlc;d1.ie pod nogami. nie 
tylko na hałdach; bez przesady maina 
bylo powiedzieć, te r/uca się nimi tu 7.3 

psami (ale kto by rlucal za dobro­
duslnymi i grzecznymi . .Iajkami". któ~h 
lU sporo'!!). 

W obu osiedlach. 7.agubionych w 
górskich dolinach. gdlie .. ima trwa pr/ez 
dziewięc! miesięcy, a nowe twarle rzadko 
Si~ chyba ogląda. byli~my go~cinnie 

podejmowani prLCl geologóW i górników. 
Ze szczególną rad~cią prl}witali~my 

1.aprosJ.enie do górniczych łaini. z lus/cm 
i gorącą wodą. Z naslych plecakÓ\\ 
powoli ubywało tywn~ci. 7~ przyb)-wały 
okal)' mineralne i podsuszany .. lloly 
kortcń". zbierany na nadrzcC'l.nych łęgach . 

W g6rskJch puslkowiuch 
Pra\\dllwe gó ..... kic podejścia /.a. 

Cl~ły sic: po Opuslczemu Puj"')'. Na 
wysokwi HXXl·1200 m npm znikła tajga; 
1nalctlgmy SIC; na obszar1c górskiej 
tundry, por~nJf;lej kar łowatą brzo/.ą. 

mchami i porosIami. W czasie dwu · 
dniowego (X'Sloju w dolinie Kobyla-Ju 
doszli~my do \.\')'Sako polożonych jezior 
morenowyth i wodospadów u podnól)' 
góry Niamga. '/ indywidualnym pr.l:ej~cicm 
cak:j jej gl1łni prlCJ. Edwarda Szyszko. 
Tr/.cciego dnia Wic:ks.LO~ nasl.ej grupy 
(K.. E. i A. Buchmanowie. G. Kopemy, E. 
Sl)'S7ko. J. Zygmunt) \\~/ła na SlC't)'t 
Nierojki. najwyższej góry tej C'/ęści Uralu 
(1646 m npm). NieroJka tworzy tu wielką 
trójr.raniaslą piramid~ zbudowaną ze skal 
mClamorfiC'lnych, o bardto niedogodnych 
drogach wej~iowych . Jej ~chodnia grań. 
bc:dąca naS1..ą drogą wejkia, była w więk· 

sl.oSci pokryta golobor/.ami z wielkimi 
.. maliniakami", Cl~IO ruchomymi. Pola 
wiecznych śOlegóW siegają tu płatami od 
podnóty aż do SlCl)' IU, przy calkowitym 
braku TOślinnMci . 

Tak przcdslBwia się krajobraz całej 
wysokiej partii Uralu_ Szarc, ponure 
grzbiety. pokr)'te w dolnych partiach 
rumowiskami skalnymi. na pewno nie były 
elementami pic:kna górskiego. jakie spo· 
tykamy na przyklad na Kaukuie C'I:j w 
Tiań·S1.aniu. Dopiero kwitnące laki na 
halach górskich, bc:dące niekiedy swo· 
ISI)'mi ogrodami botanicznymi. pozwalały 
W7.1'okowl odpoczywać. 

W osiedlu Nicrojka oekaia na nas 
C'lęŚĆ zapasów t.ywnOŚCi, prt:yWiczio na 

hcllkoptcrem. Nan.a grupa mar1J.owa 
urosła. a plecaki znńw się obciątyły. 

Prtcl~l Huraganów. granicę mię­
dzy Al.ją i Europą, pTl.ek roczyli~my 

szóstego dOla wędrówki. Przcłęcz ta - 10 

szerokie trawiasto·kamieniste siodło, 

poSrodku którego tkwi 1.ela1.ny łup z 
tablicą zawierającą pionową niebieską 
krechę . To granica dwóch kontynentóW. 
a '/.arazem wododzial mil1dzy dorlCCZem 
8ljatyckicj Obi i europejskiej PiCC'lory. 
Był tO let Jedyny na sllaku nie tyle 
drogowskaz. Ue w ogóle "ad ludzkiej 
informacji o osiągniętym punkcie. 

Wtdłut rzek na uch6d 
Dalsza marszruta. jut w dól. 

wldlui rzek Patok i Bals7.0j Patok, była 
przyjemnością, nie tylko z powodu 
naszego l.aharlowania się I przywyknię­

cia do uralskiego sposobu wędrowdnia, 
lecz i -u:. wzglc:du na prl)'blitAnie się do 
początku spływu. R1.eki, coru głc:bsze i 
slersze, stały sic: tródlem dodatkowych 
emocji dla miło$ników rybołóstwa. a 
nasze codzienne menu uzupełniały teru 
wspaniałe .. chariusy królewskie". !oso. 
siowale ryby odpowiadające naszym 
lipieniom. OzicJ\ był nadal długi, pogoda 
dopisywała. 8 gdzlcl "tam", w dole, 
oczeldwały na nas katamarany. 

.. Trakt gąsienicowy" dawno się już 
sko~CZ)'ł, teraz s71i(my drotynami wy. 
deptanymi pr/.ez m)'<liw)'ch lub rybaków, 
Cl.asami były lO kieŁki wydeptane przez 
łosie, a niekiedy po prostu bel..dro1.a 
łąkowe, w klórych my sami tworl)'liśmy. 

kiezynę· 

Odnalc/Jcnie grupy katamarana­
.... 1:j nie byk> łatwe. Helikopter, jak się 
okazalo, wysadzil ją w miejscu położo­
nym kilkan~cie kilometrów poniżej 

planowanego punktu lądowania, gdyt w 
miejscu zaplanowanym woda w l7..CCC 

byla zbyl niska dla wodowania 
pontonów. Szcz~liwie jednak dwu­
nastego dnia marszu dosz.li~my do 
"kalamaranowcóW", którzy tu OC'/.tkiwali 
nas łov.iąc "chariusy" I szykując pontony 
do spł)wu ku Pieczon.e. Odetchnęli~my. 
a z tobolów wydobytych z heli­
kopterowego 7JZUIU mogliśmy wyciągnąć: 
nasze ostatnie l.apasy, co kto sobie 
przyszykował: czekoladę. czysty ręcznik 

czy maszynkę do golenia. Na kolacj~ były 
.. chariusy" pieczone w popiele ogniska, 
owinięte w metalową folię - pycha! 

(dokońC"lCnie nastąpi) 

Lel%ek Sawlckl 
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ZIMOWY BIWAK - JAK TO SIĘ ROBI 
Oficjalnie obowtą"lujllCC w o8$1;)'Jl1 kraju 

prlCpi$)' labraniają blVo'llkowania .. na dZllw", 
czyli poza wyznaczonymi mieJSCami. Do lego 
celu słutą campingi i pola biwakowe. N~zalet­
me jednak od lego, kS1.dej ZImy kllkudvc.$I~IU 
chyba zapaleńCÓW Id7Jt w góry z namiotem, bi­
wakując na halach, graniach l Sl.CZ)'18ch. Biwa­
kowanie, wędrÓWka 2. namiotem latem, C1:f JC­
sltnią jest Jut dosyt popularne, ale zimą pod 
namiOt wybiera SIę nJeWldu turystów. Robią 10 
raczej WSpinacze, człOnkOWIe klubów ~ko­
g6rskicl1. 

ZImowy biwak niC Jest czym~ nadl\lr')'­
a.8Jnym, jeśli Jesl llę do tego odpowledniO 
przygotowanym. Tym, którzy jCSl.ClC Itgo mt 
próbowali, a ch~ poc1ej~ zimowe wy­
prawy w góry t namiotem, chcę udZiclit kIlku 
prakl)'C7.t1ych porad ""ynikOjących z ..... ła.\f1)'Ch 
doIwIadc-a:ń. 

Zamm ruszymy zI mą z namiotem, 
warto b)'m'Iy mieli za sobą kilka sel:OOOw 'ZI­
mowych, sjX)ro wycteczelt z .... ykol'l)'Slamem 
schromSlt Jako bal)' wypadowej. Watne JeM 
obycIe z warunkami W)'StępuJącymi 7Jmą w 
górach. Wszak me chodzi o to, by udaje su; 
pr.:ctyt noc pod namiotem, ale by b)'1o 
bc%plecllI1C, 8 brwak był mIlą atrakCJą. 

Na pIerwsze blW8ia IN)'bicramy miejsca 
znane jut z lJmowych wytltt"lek, jedynIe w 
sytuacji awaryjnej motna deC)"dOwK stę na 
przypadkowy brwak. Mate to był WIedy, gdy 
zaskoczy nas zmieilCh, a do wybranego miejsca 
jest jc.szc:re kawal drogi, albo gdy ktoś z ekIpy 
OSłabnie, a nie ma S7.8ns na szybkie dopde do 
schroOlska. Trzeba liczyć się z takimi sytu­
acJ3rni, na wszelb v.ypadek mleć ustalone 
taSlę~ rnlCJ3C8 na biwak, bo mak Się 
tdarzyt, te w mieJSCU, w którym SIę znajd1.ICmy, 
Ole da się ustaWIĆ namIOtu czy ,",ykopał jamy w 
~nlcgu . W niskich górach, w t.BlCSlonym tcreme 
motna biwakowa~ prawie wsz.ętlzie. gorzej 
IN)'gIąda 10 w wytttych góraCh. na tereme 
odkrytym, na graniach czy paniach SZ<:Z)'Io­
,",ych. MlcJmy tet na względrie przepisy parków 
narodowych i nic pchaJmy SIę 51.ratrukom pod 
ooty, mimo te, jak uczy zdrowy r<mądek, 
trudno pt pop5u~ coł w górach, na klórych 
let,ą 2 m ~megu. Pn.ejdtmy do szczegółów. 

Gdzie biwak0'-'1IĆ? Na poc7.ątck poda. 
rUJmy sobie wysokie szcrtIy I gramc Tatr, niech 
wystarczą nam nitSZe góry. W nich motcmy 
nauczył się: zunowtgo biwak0Vt'3nm, 8 dopiero 
potem poo:l)iImy o "podniebnych" biwakach. 
MyiIę, te WIele SBtysfakcji dadzą noclegi na 
rozległych halach w Beskidzie Sądeckim, w 
SZczytO\\-ych paniach Gon:6w r:zy masywu 
Lubama lub chOCby na polaCh biwakowych na 
pilełęczy Krov.iarki I na Kolistej POIaoie pod 
Babią GOrą. Oc:zywikie, miłC)gl1lcy Innych rejo­
nów górsk.ich n10M IN)'~ !Oble inne, równie 
dogodne miejsca. Pamiętajmy jednak, te granIC 
tatrzańskie, a nawet bieszczadzkJe i masyw 
babIOgOcski, są trudnymi reJ008ml i nie wsxf!Cj, 
a na pewno me poc7.ątku)ąC)', mogą bezpiecznie 
spędzi~ noc w namiocie, 'ZYr'łaszcza na dutych 
wysokościach. Warunll tam panujące często 
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pnekr3CI.8Ją nasze IN)'Obratenm o zieJ pogo­
dzie, a I ryzyko nlCSlCZ~18 bywa dute. 

W czym biwakować . Oc7.ywdcle w 
namlOCłC, ale w jakIm? Odrzuc::my od razu 
W$lelkle namIOty, które trz~ba nlc§ł osobno w 
rękach . Dobrze, )clll w wyprawie biorą ud7JaI 
dwa dwuosobowe zespoły lub '1cspół tiL)'­
osobowy. Jest to zwią2.ane l wlclkośc1.ll i wagą 
namIOtÓW. Namioł dw~, nadający się 
do noszema umą. kledy mamy w plecaku WICie 
JC$ZC'le nItzbędnych o lej porze roku przed· 
mIOtów, nit powinien wa1yt wu;ceJ nit 2.S kg, a 
są dostępne dwóJkl dwukllogra~-c: . Podotmlc 
ma SIIO n.ecz z namiołami trl.)'OllO~l, 
któryth Clc;tar powinlcn wynusić 3 do 3,2 kg. 
Większe I clęts.ze namioty są bczutytet7.ne w 
turystyce górskieJ. Dobry namiot p<)YIInlen 
utrzym)"WOC rćtmcę temperatur mll;dzy wnc;­
trzem a uvmętrzem wynouącą okOło 10-12 
st. DaJC tO w przeclęlnych \o1o-arunkach tempe· 
ratun; w namIOcie w granlC8<:h 0- + 2 St., o więc 
OIeuClą1hwą , gdy ma SIę odpowiedni ubiOr. 
Namiot powinien być SZlywny, a;yU w mIarę 
odporny na SIlne C7.~0 podmUChy WIatru. 
Radze; namIOty Iypu MIgloo" , 0It: poLSl3da)ąCt­

odciągOw, usztywnl~, 7.oop8truJlłc Je w 
przynBJmmej cztery odciągi (po JCdnym w 
po/O'o\1C wysokoki katdtgo boku). Uodporm 10 
OICOO namiot na pot)v.'1Sty wiatr. CalklCm 
pr'l)'ZIo"'OICIC spISUją się poczcIwe "mIkrusy", o 
Ile są IN)'posatone w lropik. Co prawda, dWlC 
odZlanc w puchowe ubiory osoby całkOWIcie 
\\o}'PClniaJą sobą toki namiocik, ale ciasnocie 
matna meco zaradził, pakUJą<: wszystko, co me 
stu!)' dO spama, do p!ecakÓ'N I rol'lIą<: składzik 
na zewnątn, pr2)' namIOCIe. By plecak! nie 
porrunęly z wl8lrem, prz)'Vo'iązujtmy JC hoką do 
namiOlu. 

Namiot uSt8Wl8my na dobile ubitej 
plalrormie, w miejscu zasłoniętym od wiatru. 
Nawet ,IC~U nie wieje podczas organizowania 
biwaku, przyjrzymy siC; pogodzie, czy 
prz:ypadklCm nIC t.BnQSI Się na nmanę, na 
gorsze, bo nic lak nIC: potrafi zepsuć ~-aku, Jak 
silny WJatr. To właśruc wiatr, a S'lCttgOlme 
halny, SlaOOWl gIćwne tródłO zagrateń podczas 
bJwakowania. W mtsz:ych górach motcmy 
unik~ przykrych sytuagi zv,lązanych z Silnym 
wiatrem, bo pra .... ie zawsze znajdz.lemy mIejsce 
UłCISZJle, gdzd w lesie. 

Na nmow)'m blwaku niezbędny jest pu­
chCMy ~ i puclKwo-a kurtka. 5pimy na 
kanmaoe, nieklCrzy nosz.ą dodatkowy mate· 
racyk, by nie "Ciągnęło" od podłata . 
Najbardz.lCJ podatne na wychlOclzcme są Stopy, 
wartO więc UIOpOtl"l)'ł SIę w puchOwe botki do 
spania. J~ti mamy jeSzcze rezcrwę ubrań , to 
albo wkładamy je na slebic, albo podkładamy 
pod ~pr.vór, by dodatkOWO t.BizOk7,o.tać nasze 
kplSko. Buty, by nie zmarzły, wkładamy do 
woreczJr.Ow od ~ i od kunki I bterzemy je 
do śprwora. Do otwieLlcnl8 nam)otu utyv.'3my, 
0Cl)"A"1kie OSlro:tnie, §wJecl.ki, która dodatkowo 
ogrzeJc nam namiot. 

Nie bójmy się gotowania w namiocie. 
Jeteli dysponujemy namiotem z przedsionkiem, 
wtałrne tam lokuJCmy składzik tywncEI i 
kuchnię. JetelJ kuChenka jeat sprawna i nie 

tryska płonącą benzyną lub utywamy palnika 
gazowego, motemy ~miało gotować wewnątrz 
namIOtu. Kalcgoryczmc odradzam Sl050Wlłl1la 
spirytusu w kOSlkach, gdyt smród, pov.'Sta)ąC)' 

przy Jego 5palanlu, wytruje nie lylkO mlCSl.· 
kańców namiotu, ale tak1e Okoliczne, powsIale 
jCSZC1.e piL)' tyciU ZWleilęta . Wodę na herbatę 
uzyskUjemy ~Ie ze ~megu . Bar~j leni· 
wym polecam zgromadzenie WIękSzej ilokl 
śniegu w prledslooku lub przy wepau do na· 
mIOtu, by 05'lCZ~ZIĆ 5Ob1C wychodzenia na tcw· 
nątn, co JCSI czasem kłopotliwe - trzeba '"'Yl~ 
ze ~plwora, wlotyć buty I zmusit SIę do OpuSl­
C7.cnia zacisznego wnCOtr7.8. W czasie gotowania 
W)'WIetrznik namiotu powinlcn byt otwany, by 
spaliny z kuchenki nic zalegaly we wnętrzu. 

Uprzedzam, te gotowanIa będLIC duto. 
zwtaszcza na kilkudn~ych IN)'prawaCh, gdy! w 
łych warunkach ~IC 7,03CZn1C t.Bpotrze­
bowanie organIZmu na płyny. WyptJemy '"''lęC 
"morze" herbaty. ZzezygnuJmy z pICIa 'llmnych 
sokÓ'N, gdy! '>'oychladza loorg."łnl7Jll od ~odka, 
co Jesl bardzo nlckoil)'5tne, a nawet stwarza u­
grotenie dla zdrowia - pamięlaJmy, te ~rie. 
my przebywał kitka dm po"'1.8 "normalnymI", 
ogrzewanymi pomieszczeniami . Gotujmy raczej 
w alurnmlOVo')'<:h, turystycznych czaJnikach, a nie 
w menatkach. StraJmy SIę nIC: gotować aętkJch 
zup - kłOpoty z myctcm naczyma. a raczej 
utywajmy zup rozpuszczalnych, wsypuJłlc 
'l8W8no.it! torebki do kubka z Wilątkiem . 
Łatwiej pt potem u~ kubki nit upapraną 
mcnatkę. Proponuję korzystanIe z kubkOw z 
tworzyw sztucznych, odpornych na wysoklC 
lemperatury I ,.rueparząc)'ch" w palce. 

Warto zre-zygnowat z patywienl8 w 
dutych puS7.kach (400,500 g) na rze<:z potraw 
w opakowaniach prótnio>.rych w robI lub w 
opakowanl8ch plasllkowych. Masło odsla'>'omy, 
bo i IIlk nic da SIę rouma~ na chlebie, 
u1:} ..... -aJmy raczej kremowych serów topionych. 
Z pieczywa proponUję chleb chruplu. ale teD 
tradycyjny, Die t.adne ~ ... o smaku 
Styropianu. W re'lC1"WIC motna miet kilka 
opakowań odtywek wlIamuK,,'ych .,połvita" lub 
.. wbolwn " - są one dost!;pne w aptekach. 

Przypominam jcs:zcze l'8l o OStro:t.n<*l 
w posługtwanlU się OIwanym ognIem, śy,.,e<:zką 
i kuchenkami we wnętrzu namknu, bo chwila 
nleuW8gt mate kosztował stratę dobytku i 
powatne obratenl8. 

I JCSZczc jedna uwaga dotycząca spraw 
kulinarnych. PrzygotowująC. poIiJek zagotUjmy 
WIęCeJ wody nit na bletące potrzeby I napełnIJ' 
my przyn8JmICJ )Cden tcrmos herbatą. Często 
po rnl;CZącym dmu, w nocy zeehce się pił lub 
z,alnmanie pogody zmusi do likwidacji biwaku. 
Dobile mlf~ Wledy w rezel'Wlc goracą herbat!;. 

To tyle, oJ6łnych SIłą rze<:'l)', uwag o 
btvo-akowamu zimą w górach. Na pewno k.8tdy 
biwakująC)' będzte miał z czasem SWOJe de> 
Ś'NIadC2tnia wynikaJElOC z warunków. rodzajU 
używanego sprzętu, czasu i mieJSCa noclegów. 
Niezaletnie od tego pamiętajmy, te brwako­
wanie musi być bezpicczne, a jedynym śiadem 
po nas powinna 'lOStat platforma, na ktOrej Stał 
namiot. 

Julluaz WyWouch 
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KW we Wrocławiu 
Przez długie 1818 wrOCławscy ta· 

ternlcy korzystali l uprzejmości Politechniki 
WrOCławskiej, ktÓfa tyczHwle udOSlępolala 
swe sale wykładowe na cotygodniowe 
spotkania (.zebranla"), w rzeczywistOŚCI zaś 
byli autentycznie bezdomni Obecnie mamy 
własne biuro I salkę zebrań, mieszczące się 
w suterenie budynku naJeżftCłlOO do Towa­
f2)'stW8 Naukowego (proszę, jakle sąsledz­
twoi) przy ul Parkowej 13 (d Rosenber­
gów), N~abeoe. po śmlerd Jurka pof8Wlły 
stę tjosy postulujące Słuszn.e, by dawną 
Pantstrasse, poświęcaNI po wOjnie pamęci 
zdrafCów. Rosenbergów, PfZ&mlanować na 
ulicę Jerzego Kukuczki 

W katdy czwanak wl9CZorem pIWnica 
wypełma się .straceńcaml" I .samobójcam.­
k1Óf)'ch łączy umIłOwanie gór I dZiur. gdyż 
mamy le1: w swych szeregach grotOłazów, 

zwanych po prostu .Jamnlkami" Znowu 
powołam się na Słowa BOOingtony ~ Tak 
wiele jest gór na świecie I lak wiele z nich 
czeka na zdobycia. 8 wszQdzie są dziewICZe 
filary, granie I ściany 

Ola wszystkich przyChodzlłCYch do 
naszej piwniczki. oraz Im podObnych w In· 
nych klubach I krajach, celów do pokonania 
wystarczy jeszcze na dugo, bO jest łch tyle 
że tVCla nie stanie, nawet na 10 tylkO. co 
najClekawsle PoszukIWanIe sensu wspI. 
nama Jest bezcelowe ZresZ1ą pytan.a lego 
typu Zadaje Się alptnlŚCIe w~ I przy kaidel 
okaz~. I ntezml8Mle odpowl8d! nie zadowa· 
la ani pytająCegO, ant odpowiadaląc990 

Jest 10 problem zbyt złotonv. zbyt Indy· 
wldualny (niemal Intymny), by" motna było 
sensownie i ZWlętle do mego uStosunkować 
się, a I tak każda ewentualna odpowi8d! na 
len lemaI będzie zawsze jedynie połową 
p4"awdy Tej drugiej. ważmejszej pdaWV albo 
sobte me uświadamiamy, albo tet rugcIy 
publICZnie )9j nie ujawnimy 

W sumie przecie! Istotne teSt to. że 
. kaidy ma (ja rzekłbym - mote mieć) swój 
EvereSt", co wypowiedział kiedyŚ Tenzlng, a 
zapisano w kSiążce pl _Człowiek Everestu' 
rNvd Iskry, W·wa 1957). Choć dla wlę· 
kszoścl tym Everestem będą tylkO (1) skałki , 
Tatry lub Alpy, to i tak w gruncie rzeczy 
najważn iejsze Jest samo zdobvwanle , 
dążenie do celu I walka o OSiągnięcie go, 
gdy t w naturze człowieka zakodowano, by" 

WCiąż zwracał Się ku nowemu I nieznanemu 
Czterdziestolecie Klubu 'Nysokog6r· 

Skiego we WrocłaWIU (KW od Jakiegoś luż 
czasu oznacza tO, co powinno oznaczać, 
czyn organizację o charakterze a1plmstycz· 
nym), przypadające na rok 1987, przeszło 
bez echa Cóż, rrłodzJet z natury rzeczy 
mało się takimi spfawamllnteresuje, starsi -
Ci pamiętający początki - wykruszyli się A 
może po Pf"ostu nie było w ludzlacłl potrze-­
by czczenia I św~owanla? Mote zanlkto 
gdZIeŚ OlepostrzeżenIe poczucie przynależ· 
ności do tej specyficznej społeczności i pęk. 
ły więzy łączące kiedyś lę nlewątpllwl8 eH· 
tarną zbiorowość? Z pewnOŚCią każdy chęt· 
nie wziąłby udzl8l w )aklmś (Iinansowanym 
przez klub) baJu lub chętniej bankl8Cl8, zor­
ganiZowanym z lej OkazJI, ale przecież KtOŚ 
powIrlIeo był to przygotować, załatwić Ktoś 
Nie J8, nie my ... 

MOJe przygody z gOrami naprawdę 
wysokimi zaczęły się w 19n r wraz z 
wyjazdem klubowym w Hlndukuaz Algańskl 
Wspólnie z Krzysztofem Wielickim I Jerzym 
Pietkl8Wlczem przeszliŚmy Wledy wspaniały 
IZW Lewy Alar pćIrlOCneJ ściany szczytu 
Kotle Shkhwar (7116 m), wytyczaląc nC1t'ł1\ I 

trudną drogę Wyprawą wrOCławSką kierował 

Janusz. KullŚ, a w jej Sl<ład weszli ponadtO 
WOfCIech Jonak jakO lekarz, Marian S8/nog 
- focografik. Stamslaw Wacław I Jerzy Wił· 

koński . Łupem lej stosunkowo mateJ I 
sprawO!(' przeprowadzonej ekSpedycji pady 
aż dwie świetne. nowe drogi Lewy Filar 
przeszliśmy w dmach 9·13 Sierpnia. Ma on 3 
kilornelry wysokośe1 l trudności potęgowane 

przez niesamowitą kruchość skWy oraz 
zwIąZaną z tym prOblematyczną asekufac)ę 
Prawy Filar tej sam&! ŚCiany przeszli w 
dniach 12·16 sl8fpnla 19n r J Kunś, SI 
Wadaw I J. Wllkońskl. Ich droga mlala ok 2 
km plUS ewentualnie 500 m do szczytu, 
czego jednak zespół len nie przebył , gdyZ 
filar dochOdZI do grani ZejŚciowej Akcja w 
górach zajęta nam zaledwie 16 dni, co 
WYS1arczyłO na zaaklimatyzowanie się I 
rozwiązanie problemów dwóch nalWY, 
bitntejszvch formacji ŚCiany Zwłaszcza 
Lewy Filar był autentycznym przebOjem 
sezonu w Hindukuszu I dZiŚ, po lalach, 
mogę stwlerdz.ić, te za tę drogę nale1:aty SIę 

nam złote medale .Za 'Nybitne Osiągnięcia 
Sponowe- Niestety, nie przywiązywalłśmy 
wówczas nadmiernej wagi do reklamy 
naszych osiągnięĆ, nie dballśmv o 
publicity, a szkoda Czas miJa I wszystko 
ulega zatarciu. Równocześl1Ie Andrzej Za· 
wada, który w tym samym czasie kierował 
wyprawą połSko...brytyjską, eksponowal w 
~Tat8mrku- dokonane przez siebie I SWÓj 
zespOI os.ągnlęcla SłowarTll .Plęć nowyCh 
dróg, w tym dwie najtrudnl8JSZ8 ŚCiany Hln· 
dukuszu (. r - zapominająC prawie o . na· 
szVm- Szchaurze, wcale przecle1: nie 
łatwleJSZVm IBChTllCznle, a w dodatku wyto 
szym o 300 m od - )890" Kotle, Bandak! f 
Mandarasu Ale 10 w końcu nasza wIna. 

Różnie pOlem uł01:vtV się losV 
uczeslników lej wypnNl'y Krzyslełt lWardo 
pozostał przy gÓfach n8JWVtszych I dZIŚ 
jest jednym z najwybilnleJSZVCł1 himalaistów 
śwIata. numer l na krajowej liście rankingo­
wej. Ma na koncłe zimowe wejścia na 
E"Yerest, Kangchenjungę I lhotse, a fXln&d· 
to na Broad Peak w rewelaCVJnym czasie 
15,5 godziny, na Manaslu, Makalu l -
ostatnio - ohaulaglri 

Jurek PiElIklewIcz zgIną! na stokach 
Annapumy POłudniowej w Himalajach Ne· 
palu. w 1979 r., w bliżej nIeznanych okOlIcz· 
nośclach. 

JurBk Wilkońskl zmarł przedwcześ· 

nIe po ktJkumiestęCZflVch zmaganiach z 
nl8Uleczalną chorobą. na WJOSr'Ię 1980 
rOku 

Staszek dzJalał w zakazanych struk· 
turach. miał zatargi z mlląą I dugo nie d0-
stawa/ paszportu Wyjechał z Polski w 1987 
roku, j8k tylkO Irochę komuna zmiękła Iza· 
częto puszczać nleprawomyślnVch na 
Zachód Mieszka Obecnie w RFN, ma oby. 
watetstwo Tam jakO płymus ukończył roz· 
poczęte jeSZcze w krajU studia, a obecnie 
reałizu}8 Się w archnekturze Jatdzt Por· 
acham 944 lub Mercedesem 1900, krĆlkle 
urtopy spędZ.a nad oceanami, pracuje po 
10 godzlf1 dZiennie, bywa, 1:e równIet w so... 
bolę, chOć w zasadzie jest 10 dzień wolny 
od pracy 

Alek • • nder Lwow 
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POD RYCERZOWĄ 

Jest takie miejsce 
pod Rycen.ową, 
w Ż)"Nieckim Beskidzie: 
przełęcz puchata wiosennym firnem, 
białym kożuchem spływająca 
w czarną głąb. 

W dali wyniosła wyspa 
Tatr: 
srebrne organy. 
atOl wynurzony 
7, siwego oceanu. 

Blisko lU WS7,ędzici 
Chotby ręką dOlknął 
wszystkiego CO dobre, 
bo piękne -
i daleko - nie widać, 
nie słychać -
zlego: szpemego. 

Cicho tu i dobrze 
pnedwiCO'.orną porą; 

chciałoby się zostać ... 

001, kiedy mami i ciągnie 
skłon $nietnego siodła 
jak marzenie 
zjazde.m jak mgnienie, 
mgnienie rouoswe 
zakończone ścianą zgęstniałego boru, 
zasiekiem ~wierkowym, 
gdzie się pnyjemno~ krÓlka i złudna 
zmienia w udrękę 
pos7ukiwań drogi - znalezienia celu 
z pudami w plecaku, 
Chrapliwym oddechem 
i na wiotkich nogach. 

Zdzletaw J . Zieliński 

Drodzy c Z Y t e I n i c y! 
PCWiOIi rok 1992. tak bogaty w rotno­

rodne wydarzenła. zbliża się do nieuchron­
nego końca Ola nas - dla Redakcji, ozna­
cza 10 salysfakcję z wydania calego rocznika 
.Na Szlaku· Nie byłO 10 lalWe, bo O ile 
szybl<o rozrBSla sJe nam grono autorów 
(serdeczne dzięk i wszySIk im i) , 10 slale 
lowarzyszą nam klopoły finansowe. DotaCje 
zanikają w szybkim tempie, ceny za usługi 
poligraficzne rosną w zastraszająCym tem· 
ple Stąd cały nasz wysiłek skierowany )est 
na utrzymanie tytułu - Redakcja pracuje 
społecznie, mamy poważne zaległOŚCi 

wobec autorów (ogromnie Ich za 10 pnePfa­
szamy I prosimy o wyrozumiałOŚĆ) . Naklad 
co prawda Slale rośnie, ale wcląt j8Sl zbyt 
mały , by od8lChnł\Ć z ulgą. Reklam le~ 

przybywa mało, choć robimy. co się da. 
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Slanęliśmy WięC wobec bardzo 
trudnej decyzli podni9Sleola cen na nasz 
magazyn - jedyny tego typu o zasięgu 
ogólnopolskim Pragniemy Jednak dać Pfe­
terencje tym, którzy zdecydu~ się wczeSnlej 
zapłacić prenumeratę O Ile więc ktoś wpłaci 
do 30.01 93 r (decydu)8 data stempla 
pocztowego) 140 000 zł za cały 1993 r_, 10 
uzyska nie tylko gwaranc/Q ouzymywania 
wszystkICh numerów pocztą (kwOIa Obej· 
muje koszty wysyłkij w jednakowej cenl9, ale 
też uzyska bonifikatę Prenumerata dla 
odbierających numery osobiście w Redakcji 
wynosi 108000,- zł Po 300193 r. kom 
prenumeraty wzrośnie. Uprzejmie prosimy o 
owych zmianach pamlętać- Musimy tei przy­
puszczać , że i w przySZłym roku kOSZty 
druku będą sle znacznie zmieniać, a Więc nie 
wykluczone, że w sprzedaty Indywidualnej 
cena zostanie skcxygowana Mamy nadzieję, 

że nie znlElChęcl to naszych Czytelników, 
gdyż , tak .Na Szlaku· Jest tanim 
magazynem 

Zapraszamy też do dalSzej współ­
pracy autorów - czekamy na matenały pro­
blemowe, reporta1e, InformaCje, rec:enzt8. 
listy Serdeczme witamy tal nowych sympa· 
tykOwi 

Prenumer81ę na rołl 1993 naleŻy 
przekazać na konto 
Oddział WrOCławSki PTTK 
Oficyna WydawnICZa _Sudety" 
5O-H)6 WrOCław, Ryneło:-RatUSl 11 / 12 
Bank Zachodni I Otwrodww Nr 389206· 
1515-132 z dop .Na Szlaku 93-

Jednocześnie prosimy zawladomlĆ 
RedakcJę o podjętej pr8ł'1umerect8 ldokład · 

nym adresie. na który należy J~ wysyłać 

Redakcja 


